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We Lwowie Czwarrek duii. 10. W rześnia 1885.
WYCHODZI CODZIENNIE.

Biurr Redakcji „Dziennika Polskiego," aliea Jagiellońska 
liczba 14.

Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 złr. — kwartalnie 4 złr. 50 ct. — miesięcznie 
1 złr. 50 ct.

Z przesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, rocznie 
24 złr. — półroeznie 12 złr. — kwartalnie 6 złr.— 
miesięcznie 2 złr.

”, przesyłką pocztową za granicą, do całyeh Niemiec 
rocznie 50 marek — kwartalnie 12 marek 5 srg., 
do Francji i A nglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 
SC f:-anków — kwartalnie 20 franków.

Numer"
R§kopł,

ner’ J(09?tuj
ilS&tir^Xedakcjc

uje 10 cnt.
'edakcja nie zwraca.

Rok X V III
Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie:

I iuro Administracji „Dziennika Polskiego," plac Mariacki 
liczba 6. i 7 w domu pana Ł ise lk i; w< Wiedniu, 
Hamburgu 1 ra lB rc ie  nad Menem, Berlinie, Lipsku 
Bazylei Szwajcarji i Wrocławiu pp. Haasenstein 
et Vogler, we Wii „mu A Oppelik, fe. Moose, Rotter 
i Spł., v Warszawie F ’chman et F r id le r , Biuro 
anonsom w Paryżu pułkownik Raczkowski Faubourg 
Poissomer 3„. Ogłoszenia przyjmuje Ajencja p. Ad. 
Ciborowskiego Rue Clement 4 Paris

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą O  et. od miejsca 
objętości jednego wiersza drobnym mukiem (petit).

Listy z piemądzmi mają być przesyłane franko do Admi­
nistracji „Dziennika Polskiego." Li ty reklamacyjne 
meopieezętowane nie podlegają opłacie.

Reklamy w rubryce „Nadesłane*120 ct. od wiersza.

Lwów, 9. września.
A więc „KIud niemiecki11 ma byt zapewniony. 

Niewiadomo jeszcze czy będzie on w przyszłej 
Izbie jedynym Klubem opozycyjnym i czyjzajmie 
miejsce śp. zjednoczonej lewicy, czy też będzie 
istniał obok drugiego Klubu opozycyjnego. Cho­
ciaż pierwsza ewentualność wydaje się być na 
pierwszy rzut oka nieprawdopodobną, to nie jest 
ona bynajmniej wykluczoną —  naturalnie jeśli 
mamy wierzyć pierwszemu monitorowi opozycyj­
nemu, który w jednej z ostatnich enuncjacyj w 
tej sprawie tak się mniej więcej wyraża: „Jeśli
nazwa jest istotnie jedyną rzeczą rozdzielającą 
mężów „ostrzejszego tonu“ od reszty opo- 
zycji, jeśli rzeczywiście jedność opozycji może 
być skupioną wówczas, gdy ceła przyjmie nazwę 
„Klubu niem ieckiego,0 wówczas nie wiemy, 
dlaczegobyśmy mieli wątpić w zjednoczenie 
wszystkich niemieckich posłów.0 Naiwna Neue fr. 
Pr. udaje jakoby nie wiedziała, że mężom „ostrzej­
szego tonu0 chodzi także o ostrzejsze czyny, 

apomniała wrzekomo, jak inicjatorowie zarę- 
ali podczas agitacji wyborczdj, że nie chodzi 

bynajmniej tylko o zmianę firmy, że się zu­
pełnie wyrzekają nazwy „Klubu niem ieckiego,0 
eśli organizacja tegoż ma pozostać taką samą 
ak organizacja zjednoczonej lewicy, jeśli pro- 
,ram ma być taki sam, jak byłego stronnictwa 
ierno-konstytucyjnego. Ich program jest wy- 

ącznie niemieckim. Nie chcą oni nic wiedzieć i 
łyszeć o osławionej austriackiej idei państwo- 
ej, na której im nic nie zależy i która ich nic 
ie obchodzi. A jeśli panowie Knotzy, Pickerty i 
trachy głocowali na czerwcowej konferencji opo- 
ycyjnej razem z Herbstam i, Chlumeckimi i 
charschmiatami za potrzebą utrzymania jedno- 
ci i zgody w obozie opozycyjnym, to czynili to 
aiufalnie w tej myśli, że ich program wi- 
ien być podstawą tej jedności i zgodności opo- 
ycyjnej. Jeśli jeszcze najmniejsza mogła pod 
ym względem zachodzić wątpliwość, to mowa p. 
trachego, wygłoszona niedawno przed wybór 
ami w Rumburgu i uchwalona tam rezolucja, 
rzekonały każdego, że śpiewakom „ostrzejszego 
nu0 i rycerzom „ostrzejszego czynu* o coś 
ięcej chodzi aniżeli o samą nazwę. „Daremnie 
siłujemy zbadać4 —  pisze pierwszy i naczelny 
rgan zjednoczonej lewicy —  jakie powody skła- 
iają mężów, którzy widzą w „Klubie niemieckim” 
rodek zaradczy przec’w wszelkim obecnym cier- 
ienium narodu niemieckiego w Austrji do przy- 
iązy^&nia tak wielkiej wagi do tej nazwy.

Trudno nam dyskutować, jeśli mowy p. 
notza, Pickerta i Strachego nie są dla Neue 

r. P resse  dość jasne i dobitne. Dla nas bowiem 
asną jest rzecz%, d< cpego zmierzają ci nowi 

cerze n iem ieckoścft nowi zbawcy Niemiec — 'w  
uśtrji. Dla nas muzyka „tonów ostrzejszych 
st bardzo wyraźną, a jeśli Neue fr . Presse 

ądzi, że zjednoczona lewica mogłaby pójść pod 
rzmo „Klubu niem ieckiego,* wówczas cieka- 
iśm y tej przyszłej zjednoczonej opozycji; 

iekawiśmy pogodzenia Knotza z Chlumetz- 
!m, Pickerta z Herbstem, Strachego z Schar- 
hm idtem ; ciekawfimy pogodzenia wyłącznej 

‘emieckości jednych’z osławioną austrjacką ideą 
aństwową drugich. Być może, że mający się 

brać komitet dwudziestu pięciu wybrany na 
spomnianej już konferencji czerwcowej, a którego 
adaniem ma być wynalezienie środków i spo- 
bów pogodzenia ".waśnionych żywiołów opozy- 
jn y c h , zaspokoi już wkrótce choć w części 

asza ciekawość.

Dowiadujemy się, że do Namiestnictwa lwow- 
iego nadeszło już pozwolenie Ministerstwa 
raw wewnętrznych do zbierania w całym kraju 
ładek na rzecz wygnańców z pod zaboru pru- 
iego.

Donoszą nam ze źródła kompetentnego, że 
amiestnictwo lwowskie poleciło Starostwom, aby 
jak najkrótszym czasie sporządziły spisbawią- 
ch w Galicji poddanych pruskich. Jaki cel ta- 
eh konsygnacyj, nie wiemy. Jeżeliby jednak 
odziło o odwzajemnienie się Rządowi pruskie- 
u wydalaniem z Austrji poddanych pruskich, to 
awiamy się, żeby na tern nie ucierpieli —  zno- 

u Polacy, wieczne ofiary polityki europejskiej.

sprawie „Przeglądu” i redaktora jego.
W tej sromotnej sprawie zabiały głos także 

sma poznańskie. K u rjer Poznański przyto- 
ws* y fałsze Przeglądu  tak p isz e :

„W onec tych twierdzeń p. Masłowskiego 
emy go zapytać, zkąd takie dokładne posiada 

'adomości ? My z l liska na tę rzecz patrzymy 
jesteśmy codziennie naocznymi świadkami, jak 

dalają „energicznie i konsekwentnie0 nietylko 
dzi podpadających pod kategorje przez p. Masłow- 
iego wymienione, ale ludzi spokojnych, posiada- 
cych galne paszporty nietylko rosyjskie, ale na- 
t aus rjackie, wydawane w imię cesarza Franc. 
efa. Prasa poznańska jest wiadoma swego 
arna, wie co winna społeczeństwu polskiemu 
apewne jeże** wystąpić musi z protestem dla 
ony „honoru domu", to chyba tutaj w obec 
h twierdzeń p. Masłowskiego, iżby- ją świat 

posądzał, że się solidaryzuje z jego poglą- 
m i“.

D zu  nik Poznański daiąc przegląd najrozma- 
zych głosów w sprawie wydalań, zamieszczo- 
h w pismach francuskich i niemieckich, i 

pomniawszy wreszcie o nieprzychylnym dla 
a głosie Reićhenberger Zeitung, tak się w końcu 
żyw a:

„Boleśniejsza za to i przykrzejsza rzecz, ie- 
li w sprawie dolegającej prawu, uczuciu, inte- 
“owi, rozumowi n a c io w em u  znajdzie się pismo 
dawane w języku pęlskim, znajdzie się oso- 
tość nosząca nazwjsco polskie, jedno i druga 
ść śmiałe czy bez;Jelne, aby w imię jakiegoś 
■ńozwańczego konserwatyzmu, w imię jakiejś E5S

rac jo n aln e j i ro zsąd n e j po lityk i chw alić  n iem al 
ad m in is tra c ję  p ru sk ą  za w yuędzenie z K s ię s tw a  
P oznańsk iego  „9000  iz raelitów  i opornych  r e k r u ­
tów , w łóczęgów  i a n a rc h is tó w 0, a za lecać nam , 
zalecać p rzedew szystk iem  G alicji i sejm ow ej je j 
rep rezen tac ji n a jzu p e łn ie jszą  obojętność, n a jd o ­
skonalszą  ab s ty n en c ję  w spraw ie w ygnańców .

Oto mniej więcej zasadnicza treść tego 
ohydnego wystąpienia, którego pojedyńcze ustępy 
dosłownie przytaczać jest rzeczą zarówno zby­
teczną, jak wstrętną. Dość powiedzieć, że w oce­
nieniu i należyteui potępieniu podobnej nikczem- 
ności podały sobie zgodną rękę tak przeciw bie­
gunowe, ale uczciwe każdy z osobna kierunki, 
jakie przedstawiają z jednej strony Czas, z dru­
giej N owa Reform a  krakowska.

Cześć i rozum polski wymagają, aby zbio­
rowy sąd opinji publieznej polskiej był pod tym 
względem solidarnym, odepchnął ze wstrętem  
bluźnierstwo miotane w oczy społeczeństwu wła­
snemu w chwili, kiedy najsrożej cierpi, a kiedy 
krzywdą iego gorszą się najzaciętsze nawet jego 
wrogi.

Pismem tern jest dziennik P rzegląd  we 
Lwowń wychodzący, osobistością, pod której re­
dakcją zostaje n iejaki: p. Ludwik M a s ł o w s k i ! 0

Wycieczka Polakflw io  Bafla-Peszta.
Powitanie Polaków przez prasę 

węgierską.
Buda-Peszt 6. września.

(O d naszego specjalnego korespondenta.)
Doniosłem już wam telegrafieznie, że w szyst­

kie wychodzące tu pisma, bez wyjątku zamieściły 
na naczelnem miejscu artykuły powitalne na cześć 
przybycia Polaków. Nie mogąc przytoczyć w szyst­
kich tych artykułów, podaję przynajmniej w stre­
szczeniu głosy niektórych najpoważniejszych or­
ganów prasy węgierskiej.

B udapesti H irlap  pisze między innem i: 
„Bądźc e pozdrow!eni męczenników wnuki, syno­
wie i bracia! Witamy was dziatwo narodu pol­
skiego, który tyle krwi przelał za sprawę wol­
ności. Trójkolorowy nasz sztandar uchyla czoła 
przed O r łe j  białym. Pójdźcie do naszego łona, 
Wy co przybywacie przypatrzeć się dziełu poko­

jowej pracy narodu węgierskiego.
Piosenka wasza brzm i:

„ W ęgier, Polak dwa bratania,
Jak do szabli, tak do s zk la n k i.1

My zaś śpiewamy:
„M agyar i t t  a lengyell szwesen latja,
tf j  ismerose, regi jó  baratja 1“

(Chętnie Madjar widzi tu Polaka; świeża to 
wprawdzie znajomość ale dawne braterstwo).

T ak  śp iew ał poeta nasz Arany.
Przeiewszystkiem  łączy nas wspólne przy­

wiązanie do wolności i wspólna nienawiść do ty- 
raństwa. Łączy nas dalej pełna chwały prze­
szłość. Wspólnymi darzyliśmy się królami, mę­
żami Stanu, wodzami i niezliczonymi bohaterami. 
Jedna koronowana głowa panowała nad nami a 
szczęśliwe i potężne było połączone państwo za 
czasów Ludwika W ielkiego. Matka wspólnego 
naszego króla była siostrą waszego Wielkiego 
Kaźmierza. Oóikę jej, Jadwigę, matkę sławnego 
rodu Jagiellonów, czcicie iako patronkę narodu. 
Za sprawę Węgier poległ pod Warną wspólny 
nasz Jr-ól W ładysław. Wy zaś możecie się szczy­
cić wielkim Madjarem, bohaterem i światłym  
prawodawcą Stefanem Batorym. Pod jego wodzą 
święcili Węgrzy i Polacy zwycięztwa na Północy 
nad stuletnim wrogiem. I od tego czasu, Wę­
grzy i Polacy walczyli zawsze wspólnie i Polaków 
to główną jest zasługą, żeśmy zrzucili jarzmo 
tureckie. W walkach za wolność byli zawsze 
Polacy najlepszymi naszymi sprzymierzeńcami. 
Rakoczy znajdował dwukrotne schronienie n brata 
w Polsce. Wyście nam dali Bema, bohatera 

pod Ostrołęki, lwa Siedmiogrodu; daliście nam 
Dembińskiego, Woronieekiego i cały legion bo­
haterów. Ale i w waszych walkach nie mieliście 
lepszych sprzymi rzeńców nad Madjaiów. Wspól­
na przeszłość; wspólne rysy charakteru narodo­
wego łączą nas i przyjdą jeszcze czasy, w któ­
rych się sprawdzą słowa waszego poety:
„N aprzód synu A rp a d a ; naprzód P ia sta  synu“ /

Otóż wybije -'eszcze godzina i waszej wol­
ności ; powiada bowiem wieszcz węgierski (Ara­
ny) : „Niepodobieństwem jest, aby z tylu serc 
napróżno się krew sączyła, aby tyle świętych
n ierai pękło  z boleści i żalu za o jczyzną......
Witajcie!"

B udapest ilustrowane pismo ludowe, za­
mieszcza na pierwszej stronnicy apoteozę Węgier 
i P olsk i; w odcinku zaś następujący wiersz Pa- 
lagyi’a: „Do P o l a k ó w : 0

A lengyelekhez.
H a  lehetne a m agyarnak  
Honńn kiviil meg hona:
Ugy te  volnńl, Lengyelorszńg 
A z a mńsodik haza.

A  szabadsńg v e r-ń z ta tta ,
S zent h a z ś ja  vagy te  is,
Teged is su jt  szakadatlan  
A  kegyetlen  Nemezis.

Nem beszedek c ifra  mńza 
Mi benniinket ósszefdz:
M indkettónknek egy az  ń tka 
M indkettónknek egy a tdz .

H ńnyszor kiizdtttnk egym as m elle tt, 
C satasikon, v ćm ezd n ,
H ńnyszor sirtunk , egymńs sorsńn 
F o rró  konyet verezón.

F ń jt  tin śk tek  a seb, m elyet 
R aj'tunk e jle t t  idegen,
S ć g e tt ra jtu n k  is  a seb, m it 
E jte tte k  a lengyelen

A  testveriseg  mi koztiink 
Nem vo lt ęsupa m erf bók 
E gym as gyónzelmen oriiltunk 
S egym as vesztć t s iratók .

A  m ikor leverve nyogttink 
Siilyos rabb ilincs a la tt ,
K i meg jobban lev ert volna,
O lyan lengyel nem akad t.

E s  m ikor gonorz hara ta jńk  
S zć t vagdoLtńk te s te tek j.
O lyan m agyar nem affifdt ki 
Nem s ir t  volma veletek.

Lengyel-m agyai szen t oarńtsńg,
D icsd m ult ajńndoka:- 
A llj orokke rendtiletien,
E l ne tiinj soha soha!

P a la g y i Lajos.
W artykule wstępnym powiada B udapest: 

„Przyjmowaliśmy z węgierską gościnnością przy­
bywającą do nas dz.atwę rozmaitych narodów, 
ale najuroczystszym z świąt jest dzień dzisiejszy, 
kiedy W ęgier może uścisnąć' dłoń Polaka. Jest 
to spotkanie synów dwóch narodów, które od 
bardzo dawna., w dobrej i złej doli trzymają się 
razem. Ideałem obu j e s t : wolność. Polityka nie 
zamąci naszego święta, bo i po cóż słów tam, 
gdzie uczucia przemawiają, a te mówią wyraźnie, 
że serce nasze bije jednem tętnem z sercem  
gości naszych, że ich życzenie j'est i naszem  
życzeniem. Samoistne, niepodległe W ęgry pragią  

zczęścia bratniego narodu polskiego. Witamy ea- 
łem 8 rcem gości naszych; aby się czuli wśród 
nan jak w własnym domu.*

W P esti H irlap  zamieszcza znany węgierski 
poeta, Ludwik Bartok (redaktor znakomicie re­
dâ  cwanego pisma humorystycznego B oloni 
Istok) wspaniałą o d ę : „Do Polaków," której
ostatni wiersz pow iada: „W ęgry są i wasza 
ojczyzną.0

Fejleten tegoż samego pisma zawiera remi­
niscencję ^historyczną pióra naczelnego redaktora 
Ferdyn nda Borostysni’ego p. n .: „św iatła  i cie­
nie w historji Polski."

E gyetertis  i P es ti N aplo  pisały już kilka­
krotnie o przybyciu Polaków; niemniej przeto 
zamieszczają oba i dziś jeszcze artykuły powi­
talne. Ostatni z tych dwóch dzienników powiada: 
„Jeśli przyjmujemy Polaków z mniejszym hała­
sem i bez tak wielkich demonstracyj, jak kiedy 
przv’m( waliśmy Francuzów, to łatwą do zrozu­
mienia jest to rzeczą, gdyż ijfńród wszystkie,: 
narodów całego świata, jest naród polski j’edy* 
aym, w obec którego szczera i 'erdeczna przy­
jaźń nasza n i e ma  potrzeby objawiać się demon­
stracjami  Przyjaźń taka, zawarta na gruncie,
przesiąkłym tylu wspólnie przelanych łez i krwi, 
nie potrzebuje krzykliwych obchodów, należy ona 
bowiem do rzędu takich związków, których nawet 
ząb czasu nie kruszy. Polacy wi(fczą, że z głębi 
serca ich witamy, nie oczekują oni też od nas 
niczego, jak bratniego uścisku, a takim uściskiem  
nikt w świeeie szczerzej i bezinteresowniej ich 
nie obdarzy, jak właśnie mj Wzrokiem du.;zy
niech czytają o czem usta zamilczeć muszą.....
Niech będą przekonani, że każda polityka, która 
sprzyja Polakom w Austrji, znajdzie w Węgrzech 
zawsze sympatyczne przyjęcie. Węgrzy wiedzą o 
tern, że w monarchji tylko Polacy i Madjary nie 
mogą paktować z jej nieprzyjaciółmi, i że tron 
Habsburgów może bezpiecznie oprzeć się na tych 
dwóch larodowościach. Polacy ma-ą wielki wpływ 
w Radzie pasństwa i dlatego to wspominamy i 
dziś, że nie jest w interesie Polaków, aby pań­
stwo węgierskie było ukrócone na gruncie eko­
nomicznym. Nie zapomną oni, że każda przy­
jaźń wtedy tyiko przynosi stanowczą korzyść, 
jeśli się objawia, także na gruncie praktycznym. 
Dość długo byliśmy niepraktycznymi, Polacy i 
W ęgrzy; czas więc, abyśmy się pod tym wzglę­
dem zm ienili. Pomiędzy Słowianami najszlache­
tniejsi, pomiędzy tymi Słowianami, którzy uwa­
żają W ęgrów jako rasowych wrogów, Polacy je ­
dyni są naszymi prawdziwymi przyjaciółmi. Za­
przeczają oni tern samem głośno temu bezm yśl­
nemu mniemaniu, jakoby niemożliwą była przy­
jaźń pomiędzy Węgrami i Słowianami. Witajcie 
nam bracia Polacy, Bóg was nam przysyła f°

P esti N aplo  podaje także w odcinku histo­
ryczne reminiscencje chlubnie znanego autora 
Ignacego Acsady’ego.

Dziennik urzędowy N em zet poświęca także 
artykuł wstępnyę odwidzinom Polaków. „...Go­
ściom, przybywającym ze wszystkich stron, uży­
czają Polacy ś? .etnego kolorytu, N.e chcemy 
prowadzić polityk i; z gośćmi naszymi nie za­
wieramy nowej przyjaźni, ani też nie zaszcze­
piamy rozterek. W szyscy, którzy przybywają, aby 
się przypatrzeć postępowi Węgier, są naszymi 
drogimi gośćmi. Ż e w przyjęciu jednych lub 
drugich odgrywają rolę wspomnienia historyczne, 
to łatwo pojąć i zrozumieć- Pomiędzy polskim i 
węgierskim narodem istn iały  dawniej stosunki 
prawno państwowe. Polacy w liczyli za wolność 
W ęgier, a odwrotnie były W ęgry bardzo często 
schroniskiem Polaków. I ostatnim razem poma­
gali nam Polacy i p-zelewali krew swą rycerską 
za wolność W ęgier — z ostatniego więc razu 
są oni naszymi wierzycielami. Rozumie się zatem 
samo przez się, dla czego opinja publiczna w 
W ęgrzech wita Polaków z taką sympatją, Z przy­
jęciem tem me ma polityka n ie wspólnego".

Doskonały znawca stosunków rosyjskich, 
Armin Sasvary, omawia w fejletonie Nemzetu  
sprawę polską.

Artykuł Budapester la g b la tfu  pod napisem: 
„Nasi poijcy goście*, rozpoczynający się od mot­
ta: „Jeszcze Polska nie zginęła*, opiewa, jak 
następuje:

„Bu iliwe ęz«sy przeszły nad oboma naro­
dami, które dzisiaj uroczyście święcą ponowne 
spotkanie się, a których losy i charakter tak są 
do siebie podobne. Jakże często walczyły one

razem jako przedmurze chrześcijaństwa przeciw  
Turkom i Tatarom i jak wytrwale i z jaką po­
dziwu godną walecznością bojowały one za kon­
stytucjonalizm, którego im inne narody zazdro­
ściły. A jak często znowu w szczęściu i spokoju 
żyły obok siebie pod berłem wspólnego monarchy. 
Znowu jodnak noc następowała, znowu smutne 
dni nadchodziły i znowu musiano walczyć o to 
wszystko, co krwią serdeczną przodkowie zdobyli.

Jednemu tylko narodowi udało się wyjść z 
tej walki zwycięzko i rozkwitnąć nowem narodo- 
wem i zupełnie aamoistnem życiem państw ow em ; 
drugi naród, otoczony nieprzyjaciółmi, przez w ła­
snych synów zdradzony, mimo bohaterskiej o- 
brony został przez zwycięzców rozerwany.

Dzisiaj widzą się one znowu: oko w oko, 
ręka w rękę wspominają o przeszłości, o minio­
nych dniach radości i boleści.

Jeden towarzysz nieszczęścia przychodzi do 
drugiego, ale nie idzie on mu na pomoc w boju, 
tylko, żeby bez zazdrości podziwiać jego zdoby­
cze ostatnich czasów, obejrzeć pracę jego zapo­
biegliwych synór i cieszyć się tym widokiem.

Witajcie nasi towarzysze losu przez tak dłu­
gie wieki! Witajcie w granicach naszego kraju, 
w murach naszego grodu! Pielgrzymując po Bu­
dapeszcie, oglądając wznoszące się dumnie pa­
łace i ugrody, które świadczą o szczęściu i do­
brobycie, spozierając na spokojną, majestatycznie 
płynącą naszą rzekę, pokrytą okrętami, obłado- 
dowanemi produktami kraju, i na te liczne, w y­
rzucające dym w niebo kominy fabryczne, podzi­
wiając pom n^i, które wznieśliśmy zwycięzkim  
naszym  bojownikom za wolność, narodowość i 
mowę ojczystą —  jeżeli wam serce żywiej zabije 
i o własnym kraju wspomniecie, to pamiętajcie, 
że i Węgry smutne dni przebyły, że i W ęgry  
były w więzach, ale nie zwątpiły nigdy w Boga 

sprawiedliwość*.
P ester L lo yd  pisze: „Radośnie i serdecznie 

wita Buda - P eszt polskich gości, którzy przyby­
wają dla zwidzenia wystawy krajowej. Chociaż 
powód, który przyjaciół naszych z tamtej strony 
Karpat sprowadza do stolicy Węgier, nie ma nic 
wspólnego z torami polityki, to jednakże rzeczą 
j e *  nieuniknioną, że korporatywne wystąpienia 
tak znacznej liczby reprezentantów wszystkich  
kół towarzyskich z sąsiedn.ego z nami kraju, 
wzbudza w nas uczucia i wywołuje wspomnienie 
nierozłączne od wspólnej naszej historycznej 
przeszłości i wynikających ztąd wzajemnych sym- 
patyj. Polityka ni ma osobnego pawilonu na 
placu wjstawy, ale uczucia i oznaki szczerej przy­
jaźni dostaną się gościom naszym a Polski W u- 
dziale wewnątrz i zewnątrz wszystkich pawilo­
nów. na wszystkich placach i u wszystk* h ro­
dzin, gdziekolwiek zbliżą się oni do węgierskich 
serc i przekonań. Oprócz dziejowej przeszłości, 
istnieje nić łącząca i w teraźniejszości oba naro­
dy po tej i tamtej stronie Karpat w wspólnych 
ich usposobieniach i dążnościach. Idea wolności, 
zasady liberalne, są naszem wspólnem dobrem, 
duchową własnością, która nas ściśle z sobą łą ­
czy. Dawniej nie miał liberalizm w Europie do 
zwalczenia tak wielustronnych i namiętnych prze 
ciwników jak obecnie, to też łatwo poiąć, że lu­
dzie jednych i tych samych przekonań, idący w 
jednym i tym samym kierunku, ceniąc i szanu­
jąc się wzajemnie, czują się tembardziej ku sobie 
pociągani, im więcej mają do usunięcia przeszkód 
w kierunku, w którym dążą. W ciągu ubiegłych  
stuleci niejednokrotnie walczyli Polacy i W ęgrzy, 
ramię do ramienia, aby woinosć i chrz«ścjaństwo 
Eurcpy obronić przeciw hordom Azji. Że skład i 
ustrój środkowej Europy uratowane zostały od 
potopu baroarzyństwa; źe w tejże środkowej Em 
ropie m ógł zakwitnąć dobrobyt obywatelski i mo­
gło tak wspaniale rozwinąć się życie miast, kiedy 
Polacy i Węgrzy ginęli na posterunkach, wysu­
niętych przeciw Tatarom i Turkom ; że nareszcie 
za dodatuie te usługi, oddane ze szkodą własne­
go ekonomicznego i kulturalnego rozwoju, mało 
lub żadnej nie odebraliśmy podzięki —  to i tę 
okoliczność wypada zaliczyć do wspólnych losów, 
które nas łączą z Polakami. I zaiste, czy nie 
jest niejako ciągiem dalszym owych szczytnych 
tradyeyj, jeśli dziś w czasach napiętnowanych 
wstecznym ruchem, schodzimy się znowu z sobą, 
jako obrońcy wolności, zagrożonej obecnie 
nietylki ze Wschodu, ale uciska d j niestety i 
w środku Europy. Ale jak niegdyś, tak i dziś, 
nie zachwieją się Polacy i W ęgrzy w swych 
przekonaniach w obec wspólnych niebezpieczeństw  
i wspólnych przeciwników i nie zboczą z drogi, 
którą zdążają do celu. Postęp i wolność, oto po­
wietrze, którem oddychamy, warunki życia, za 
które wszystko, co nam jest najdroższego, goto ­
wiśmy ponieść w ofierze. Część szlachetnego pol­
skiego narodu, którą łaskawy los oddał pod berło 
Habsburgów, jest w tem szczęśliwszem położeniu 
od reszty swych współrodaków, że równie, jak 
nasz naród korzysta z darów postępu i , wolności.

Otóż przejęci jesteśmy radością i dumą na 
widok naszych przyjaciół z sąsiedniej Galicji, 
stałych w swych w dawnych i dzisiejszych cza­
sach, w dobrej i złej doli, przybywającycb do 
nas, aby się przypatrzeć z bliska naszym tro­
skom i usiłowaniom, owocom naszej pracy i pil­
ność5 i — możemy to powiedzieć bez zarozumia­
łości — naszej zręczności. Przybywają tedy  ̂ >r- 
ni, i ze szczerem sercem jako przyjaciele, jako 
towarzysze doświadczeni w wspólnej politycznej 
pracy. Tętna w żyłach naszych uderzają raźniej 
a pierś wznosi się radosnem uczuciem w chwili, 
kiedy z jej głębi odzywa się słowo powitania 
przyjaciół naszych z Galicji, w którem zarazem 
mieścimy życzenie: oby im tu debrze było i oby 
się czuli jak w własnym domu*.

Z obszernego artykułu dziennika Neues B e  
ster Journal wyjmujemy następujące ustępy; 
„Chwilkę jeszcze, a Polacy i Węgrzy uścisną s ;ę 
nawzajem i wymienią zapewnienia najserdecz­
niejszych sympatyj.

Od dawien dawna istnieje powinowactwo po­
między temi dwoma narodami, których początko­

wy rozwoj odbywał się w tym samym kierunku... 
W  sezcęssiu i w nieszczęściu zachowały one dla 
siebie wierną przyjaźń. Polacy radowali się ra­
zem z nami, kiedy kraj nasz odzyskał napowrót 
swoją samoistność; natomiast na licznych wę- 
g’ irskich zgromadzeniach kom ita-lich  i posie­
dzeniach sejmowych wyrażano współczucie dla 
,N iony narodów , dla mat' i, której synowie albo 
polegli w walce sa wolność, albo ich popędzono 
w lodowate stepy Sybiru. Że Polacy nie upadli 
pod brzem.eniem niezliczonych cierpień: że dziś 
jeszcze wznoszą dumnie czoło i nie tracą z oka 
celu swych pragnień i trudów : wskrzeszenie oj­
czyzny, do tego przyczyniła się nieco także nie­
ustająca sympatja Węgier.

Ukształtowanie się stosunków m ocarstwo­
wych w państwach europejskich odbyło w 
inny sposób, jak to układała wyobraźnia p o lsi i 
jak tego życzyło sobie serce węgierskie w dniach 
młodocianego uniesienia. Odbudowanie Polski 
usuwa się z pod wszystkich ludzkieh obliczeń

Mieczem nie można już dźwignąć kamienia, po­
krywając* go ciało Polski, a jeno pracą, pracą po­
kojową, której tryumf przybywają polscy gorcie 
oglądać v Buda Peszcie. Wymiana w mieńcie 
naszem polsko-węgierskich uczuć przyjaźni, jest 
czysto rzeczą serca i nie ma charakteru politycz­
nej demonstracji, bo ge ze względn na monar- 
chję, ze względu na W ęgry a przedewezystkiem 
ze względu na Polakow w obec potrzeby pokoju 
mieć nie może °

Podróż przez Węgry.
Buda-Peszt 7. w rześn ia .

(O d naszego specjalnego korespondenta).
O powitaniu i przyjęciu Polaków na każdej 

stacji kolei żelaznej od granicy aż do Buda­
pesztu doniosłem wam już telegraficznie. Podróż 
ta była jednym nieustającym pochodem tryumfal- 
nym ze wszystkich obcych gości, jacy dotąd 
zwidzih wystawę, nie przyjmowano nikogo z taką 
nii-kłamaną sympatją jak Polaków. Dzienniki dzi­
siejsze uważają dokładny opis przyjęcia, jako 
ri cz wprost niempżliwą. Wszelki obraz, chociażby 
najbardziej szczegółowy, wypadłby za blado, a 
wjazd Polaków na plac „Gizeli* nie da się wcale 
odmalować. „To cośmy dziś widzieli w Buda­
peszcie pi wiada P e s ti N aplo  —  nie zdarzyło 
się jeszcze od roku 1848.“Z jakiem upragnieniem  
oczekiwano przybycia Polaków, o tem świadczy 
ten szczegół, że ciągle wzrastające tłumy m iesz­
kańców wytrwały na ulicach od godziny 4-tej do 
7-mej. Na wszystkich ulicach, przez które prze­
jeżdżali Polacy, a nawet na przyległych i żna- 
cznie oddalonych ulicach i placach, był ruch za­
tamowany. Okna i balkony były również szczel­
nie zaj ite: z wielu domów powiewały chorągwie; 
zewsząd witano kapeluszami i powiewano chust­
kami i sypano kwiatami, a szczęśliwym czuł się 
każdy, kto mógł zbliżyć się do powozu i uści­
snąć dłon polską.

W wycieczce biorą udział o ile mogłem za­
notować n» stępujące wybitniejsze osobistości:

Dydyński Kanty, prezes Rady powiatowej 
w Brzozowie, Bełza Władysław, Brzozowski Ka­
rol, Komarnicki Jan właśc. dóbr, Krzysztofowicz 
Eugeniusz właśc. dóbr. Szedivy Franciszek sta­
rosta, Karf uszko Seweryn inżyn'er Wydziału 
krajowego, d- Roszkows i, dr. Goldman, W ie­
siołowski Adolf właśc. dóbr, Łuczkiewicz Antoni 
dyr. emin. lwowsk., dr. Źukotyński Klemens 
adwokat, dr. Szczurowski Kazimierz radca Sądu, 
dr. Gerstman Teofil, dr. A. Szalay adwokat, 
Nejda Józef notarjusz, Barącz Tadeusz artysta 
rzeźbiarz, Abrahamowicz Adolf właśc. dóbr, 
Zielonka Kazimierz z Gazety Lwowskiej, Bodyński 
Maks milian z Izby handlowej, Mikolasch Juliusz, 
Sklepiński Karol z żoną, Moszyński Adolf adwo­
kat, dr. Tarnawski Leonard adwokat z Przemy­
śla, dr. WereszczynsKi Józef członek Wydziału 
krajowego, Rewakowicz Henryk z K u r je ra  Lw ow ­
skiego , Morgenbesser Hipolit właśc. dóbr, Ru­
dnicki Kazimierz obywatel. Kowalówka W alenty, 
Darowski Bolesław nadinżynier, ks. Andrzejow- 
ski Antoni proboszcz z Uhrynowa, Lukas Ed- 
m ind sekretarz Magistratu, dr. Niementowski 
z Żółkwi, Matkowski Antoni właśc. dóbr, Miku- 
l'ński Bolesław z żoną.

Wielu z nich wystąpiło w świetnych stro­
jach narodowych.

Wszystkie dzienniki nie ustają w wyrazach 
swych sympatyj, wypowiadanych w imieniu ca­
łego narodu -. Pesti N aplo  powraca i dziś do tego 
tematu • „Witajcie drodzy goście 1 —  woła — 
witajcie z całego serca 1 Lwów przedstawia Pol- 
skę nowoczesną, Kraków zaś stolicę królów pol­
skich, ajw ięę przeszłość. Życzymy naszym pol­
skim gościom, aby w gorącem uczuciu i sympa- 
tjćZnom przyjęciu narodu węgierskiego znaleźli 
zaufanie i wiarę przyszłość4.

B udapesti H irlap  rozpoczyna każdy swój 
artykuł o Polakach od s łó w : „Jeszcze Polska nie 
zginęfa. kłowa te obiegają teraz, w polskim  je- 
et/la*, z ust do ust. *

Półurzędo y Nemzet p isze : „Ogólny entu­
zjazm przybierał na wszystkich stacjach takie 
rozmiary, że goście byli do łez  wzruszeni, 

erdeczność tych powitań była przyczyną, że 
pociąg spóźnił się o 3 godziny0. (Następnie po­
daje Nemzet opis Wjazdy pociągu krakowskiego i 
lwowskiego i przyjęcia gości na poszczególnych  
stacjach. Opis ten znany już czytelnikom naszym  
z doniesień tell graficznych, zamieszczonych w 
ostatnich numerach Dziennika. P rz. Red.)

Wjazd do Buda-Pesztu.
„Przyjęcie pisze Pester L lo y d —jakiego do­

znali tu Polacy, przybyli na wystawę, było ol­
brzymie. Począwszy od peronu dworca central­
nego (tu wyliczone są ulice), aż do Quai Fran­
ciszka Jozefa, stały ściśnięta tłumy, głowa i.rzy 
głowie, tak że ni-skonczona ilość powozów prze­
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darła się przez nie prawie cudem. Dodajmy do 
ti go okrzyki eljen a lengyel! wydawane bez­
ustannie z dziesiątek tysięcy piersi —  a będzie­
my mieli widowisko tak olbrzymie, iż podziałało 
nawet na tych, którzy przywykli do największych 
w tym rodzaju objawów.

Nadejście pociągu, który miał przywieźć Po­
laków, naznaczone było na godz. 4. po południu. 
Na czas więc długi przed tym terminem zajęły 
tłumj publiczności nietylko peron, ale także cały 
ogromny plac przed tymże oraz prowadzącą doń 
ulicę. Przed dworcem stała banderja m ńszczan  
z „Miasta Franciszka" Na peronie znajdowała 
się młodzież uniwersytecka i Politechniki, repre­
zentacja miasta, honwedzi z r. 1848, stowarzy­
szenie polskie, i wiele innych osób, mężczyzn i 
kobiet. Około godziny 4. dano znać, że pociąg 
przybędzie dopiero o godzinie. 7, a to z powodu 
owacyj, jakie robiono Polakom po drodze. Mimo 
to publiczność czekała spokojnie, urozmaicając so­
bie chwile oczekiwania śpiewami patrjotycznemi, 
inicjowanemi przez młodzież akriemicką.

W reszcie około godz. 6 i pół wjechał ocze­
kiwany pociąg na dworzec i wszystko cisnąć się 
zaczęło na szyny, tak . że młodzież akademicka 
i policja tylko z trudnością mogły utrzymać po­
rządek. Zaledwie pociąg stanął, publiczność z o- 
głuszająceuii okrzykami: E l/e n ! szturmować za­
częła do wagonów. Dziewczęta, które biało ubra­
ne, podawać miały kwiaty, zn.ikły w tłumie, a 
nawet studenci, mający podać wieniec, n « byli 
wstanie wywalczyć przystęp. Dopiero po dłuż­
szym czasie, kilku panom w polskich strojach 
narodowych, między tymi: wiceburmistrzowi ze 
Lwowa p. Mochnackiemu i b u m . Krakowa, p. 
Szlaehtow8kiemu, udało się niesionym prawie przez 
tłumy, dotrzeć do jednejj z małych;' sal obok 
peronu, gdzie sta-szy burmistrz Rath i wica-bur- 
mistrz Gerloczy powitali gości w imieniu stolicy*. 
Mowę p. Ratha podaliśm y

Pobyt w Buda-Peszcle.
Buda-Peszt 8. września.

(O d naszego specjalnego korespondenta .
W poniedziałek udaliśmy się rano pow zami 

na plac w ystaw y; jcała droga przez ulice Deaka 
i Andrassego była niemal tryumfalnym pocho­
dem. Różnobarwność narodowych strojów poiskich 
robiła nader miłe i wspaniałe wrażenie, którego 
echo brzmiało w głośnych E ljen! W towarzystwie 
tłumu publiczności weszliśm y na plac wystawy, 
gdzie powitał nas E. hr. Zichj na czele człcn  
ków komitetu. Na przemowę jego ndpow edział 
prezydent Krakowa S z l a c h t o w s k i .  Hr. Zi- 
chy zakończył swe przemówienie „Niech żyie Pol 
ska“. Wzruszony prezydent krakowski dziękował 
za przyjęcie i zaznaczył niezwykłą skrzętnosć 
Węgrów na polu rozwoju narodowego i ikono- 
m ijznego życia. Po uwiecznieniu tej serdecznej 
ceremonji przez jednego z fotografów, rozpoczę­
liśm y zwidzanie wystawy, zawadzając od czasu o 
czasu o czardę, gdzie cygańskie kapele odzywały 
się {dźwiękami czardasza O godz. 3. popoł. usie­
dliśmy przy stołach zastawionych w pawiloi 'e 
muzycznym do bankietu w liczbie około 400 osób. 
Restauracja „Dobosa" popisał? się objadem, któ­
rego memu było następujące: barszcz, szczupak, 
beufsztyk, drób, kompoty, lody i desert. Uczcie 
przewodniczył starszy burm.strz Ra;b, po prawej 
jego stronie siedział dr. Mochnacki w.ce pre­
zydent Gerloczy, po lewej zaś hr. ZiLhy i pre 
zydi nt Szlachtowski.

Cały przebieg uczty bvł  nader ożyw ień ;. 
Sze ’eg  toastó n rozpoczął prezydt nt stolicy R a t h , 
toastem na cześć rodziny kroievskiej, po nim 
G e r l o c z y  na cześć polski*h gości — „na ześć 
Polaków, którzy z całej rodziny słowiańskich lu­
dów najbkżej stoją sercu W ęgra, którzy odczu­
wali szczęście i niedolę węgierskiej z iem i!“ Po 
Gerloczym przemówił hr. Zichy, powtarz jąc po 
francusku przemowę Gerloczegc przy odgłosie 
znanego hymnu narodowego. W odpowiedzi 
przemówił po polsku Szlachtowski; podnosząc 
braterstwo obu narodów, zakończył toastem na 
cześć bohaterskich W ęgrów.

Kiedy ustały oklaski, kiedy muzyka ukoń­
czyła „hu-ol a lengyel* (na nutę „Boże. coś 
P olsk ę!“J przemówił p. M o c h n a c k i  jak na­
stępuje:

P an ow ie! Pod wrażeniem wspaniałego wi­
dowiska, jakie się roztacza przed oczyma gości 
W aszych w tej świetnei i uroczej stolicy, pod 
wrażeniem waszej serdecznej i wzruszającej go­
ścinności — daremnie szukam słów, aby godnie 
wyrazić uczucia moje i moich obecnych tu ro­
daków.

Ale w chwilach głębokiego uczucia i wzru­
szających wrażeń bywa to często, że ki dy za­
wodzą wszelkie środki oratorskie — cisną się 
nagle do pamięci jakieś stare znane słowa, jakaś 
przypowieść która jakby echo odpowiada na to, 
cc do serc naszych żywo przemówiło w inni nie­
zwykłymi i uroczystych okoliczności. Ta a sen­
tencja i mnie w tej chwili upornie przyncodzi 
na myśl, sentencja starodawna, która i u nas 
Polaków przeszła w przysłowie, a która w n a ­
iwnej ale charakterystycznej wielce formie wy­
powiada głęboką, a pełną zapału i dumy miłość 
do ojczystej ziem i: E xtra  Hungariam non est 
vita , et si  es t vita , non est ita.

Zaiste uprawnione ją te słowa w ustach 
Madjarów, synów błogosławi mej ziemi, na które j 
rośnie złota pszenica i szlachetne wino, kióra 
wydaje walecznych mężów i wielkich patrjotów !

Zaiste uprawnione są słowa, które twierdzą, 
że bez miłej ojczyzny, w dali od m. ej o>czyzny, 
nie masz życia, albo jest życie smutne i ciężkie.
A dzisiaj podwó:ne madą prawo do słów takich 
synowie przesławnej węgierskiej ziemi, bo ^zisia-i 
włs śnie wspaniałą wystawą dali dow ód, że 
wszystkie zdobycze postępu, wszystkie trymnfy 
myśli i pracy ludzkiej, wszystkie błogosławię, 
stwa cywilizacji, które niegdyś podziwiać było 
można tylko u starych ognisk kultury europej­
skiej, przywłaszczyć sobie umieli i trwale prze­
nieść na grunt rodzinny.

Wi obec tych niewyczerpanych skarbów bo­
gatej zemi, w obec doskonałych wyrobów prze­
mysłu w obec przedziwnych okazów rę''odz' 1- 
mczej biegłości i artystycznego natchnienia, je- 
dnem słowem : w obec tego zdumiewającego po­
stępu nikt nie powie, że w owej cytowanej przy­
powieści łacińskiej zawiera się zbytnia duma. A 
gdyby i była w n'ej duma, to któż moi panowie 
weźmie za złe szlachetną usprawiedliwioną dumę 
•miodowi, klóry po ciężkich dziejowych kolejach 
w tak krótkiej stosunkowo epoce swego samo­
istnego państwowego życia, z imponującą zapra 
wdę sprężystością narodowej euergji i nal odowej 
samowiedzy wyniósł sic na stanowisko jedneg' z 
najżywotniejszych politycznych organizmów i'óu- 
mpy na stanowisko ,-ywdizacy.jiieg państwa peł­
nego warunków siły i przyszłości.

Piękna i wspaniała stolica, która dziś tak 
gościnnie podejmuje nas, synów sąsiedniej ziemi, 
związanej z Węgrami najżywszą odwieczną sym- 
patją — ta metropolja, którą ja w obec jej bez­
przykładne! szbkiego rozkwitu nazwałbym monu­
mentalna improwizacją wewnętrznej siły i żywo­
tności narodowej, ta przedziwnie wzrastająca 
metropolja jest głową tego państwowego organi­
zmu, jest jego głow a i jego sercem ; zestrzela 
wszystkie promienie ducha i myśli narodowej w 
jedno wielkie ognisko, łączy wszystkie patrioty­
czne uczucia i dążenia w jedno tętno potężne.

Floreat, crescat!  Niech żyje, nie<h wzrasta, 
niech się rozkwita ta wspaniałą stolica wę­
gierska !

W znoszę kielich mój na cześć tych dwóch 
grodów zjednoczonych na cześć Buda-Pesztu i na 
cześć ich reprezentantów. Niech żyją !

D alszy szereg toastów był juk następuje:
Straszewski na cześć hr. Zichy, ksiądz wę­

gierski Dziengorowski (po francusku) na powo­
dzenie Krakowa, Lwowa i Buda-Pesztu. Z Pola­
ków przemawiali jeszcze dr. Zoll, P.odyński, Li- 
siewicz (imieniem akademików).

Bankiet przeciągnął się do g tdziny 6. wie­
czorem, poczem nastąpiło wspaniałe oświetlenie 
elektryczne całego placu wystawy.

Buda-Peszt 9. września. (Telegram).
Wczoraj udaliśmy się o godzinie 9. rano do 

katedry, po wysłuchaniu mszy św. udaliśmy się 
do mauzoleum Deaka, gdzie złożouo wieniec. 
Przemawiali p. Mochnacki i Szlachtowsk. Na­
stępnie podążył c-ały pochód na grób Woronie- 
ckiegoj a ztąd do pomnika Petofiego, gdzie nie­
przejrzane tłumy oczekiwały ua nasze przybycie.

Polacy przybyli prawie w k naplecie, naro­
dowe stroje wyglądały wspauiaie. Przemawiał 
p. Lisiewicz, streszczając działalność Petofiego. 
następnie jeszcze inni Węgier 1 .uszło wygłosił 
okolicznościowy wiersz na cześć Polaków. Popo­
łudniu wycieczka na wyspę Małgorzaty. Prezy­
denci Lwowa i Krakowa byli na posłuchaniu u 
Tiszy.

K E O N 1 K  A .
Lw ów  dnia 9. września.

Wiadomości osobiste. N am iestn ik  Z a l e s k i  
o trzym ał od ca ra  rosyjskiego w ielki k rzyż  orderu 
św. A nny. - -  Na z jazd  archeologiczny p rzy jechał 
z K rakow a p. M arjan  S o k o ł o w s k i .

Nekrologja. SzczeDan B o  d F A a r e s c u l ,  doktor 
teologji, sek re ta rz  p row incji 0 0 .  F ranciszkanów , 
zm arł we Lw owie d. 5. bm. Zm arły pochodził z 
ro Jz in y  rum uńskiej, zam ieszkałej na Bukow inie. — 
Onegdaj zm arła  we Lwowie w w ieku 1. 53 E m ilja  
ze Sadowskich H enrykow a M i l e w s k a ,  m ałżonka 
ad m in is tra to ra  Gazety N arodow ej. — T ekla z J a ­
w orskich  J a m r o w i c z o w a ,  obyw atelka m. T a r­
now a, zm arła  w K rakow ie w 86 roku życia.

Z życia towarzyskiego. D nia 7. b. m. odbył 
się we W iedniu  w kościele wotywnym ślnb lir. 
E lż b ie ty  K iósky, córki hr. E ugeniusza , z baronem 
K azim ierzem  Pfaffenhofem -Chledowskim , poruczni­
kiem 2 . pułkn ułanów  i ad ju tan tem  przybocznym  
je n e ra ła  broni B auera .

W e czw artek  ottDył się w Czerniow cach 
ś l ib  panny Z i e g 1 a n e r, córki profesora ta m te j­
szej W szechnicy z panem Leopold- m Beil, inży­
nierem  bukow ińskiego R ządu  krajow ego. P an n a  
E erm in a  Bohm an, d ługole tn ia w łaścic ielka pensjo­
n a tu  naukow ego w Czerniow cach. w yszła za pana 
M ikołaja Szm igielskiego, se k re ta rza  gm iny w Sto- 
rożyńcu. W y cto d ząc  za mąż, panna Bohm an zw i­
nęła  swój pensjonat.

Przybranie nazwiska. P io tr  L cniński, ad jn n k t 
sądowy i poseł n a  Sejm krajow y , z obozu ruskiego, 
w niósł prośbę do N am iestn ictw a, ażeby wolno mu 
było donazw iska rodzinnego p rzybrać jeszcze n azw i­
sko „T o w arr5c k i“, a to  z tego ty tu łu , iż  je s t  krewnym  
śp. J a n a  Tow arnickiego, który , ja k  wiadomo, u tw o­
rz y ł znaczną fundację stypendyjna d la k sz ta łcącej 
się m łodzieży, a  za rząd  fundacji i rozdaw nictw o 
stypend; ów p rze k aza ł krew nym  swoim, noszącym 
to  samo co on nazw isko. P oniew aż a to li ze śm ier­
c ią  posła Tow arnickiego w ygasł zupełnie ród To- 
w arn ick ich  po m ieczu, p rze to  chciałby p. Leniński, 
jak o  kuzyn te j rodziny, przybrać je j nazw isko 
rodziune, ażeby tym sposobem mógł zarządzać 
fundacją. N am iestnictw o nie przychyliło  się do 
te j prośby, a  pan L en ińsk i wniósł reku rs do M i­
n isterstw a.

Nowe fiasco in spe. Szow inistyczne dzienn ik i 
rn sk ie  doradzają  Rusinom, m ieszkającym  we L w o ­
wie, ażeby na swoich drzw iach  p rzyb ija li tablico 
z rnskiem i napisam i ulic i placów, i żeby w tej 
m ierze naśladow ali Polaków  w P oznaniu , k tó rzy  
własnym  kosztem  spo rządza ją  tab lice z napisam i 
ulic w języku  polskim . R ada  ta  nie znajdzie 
praw dopodobnie posłuchu, albowiem r.a palcach 
jednej rę k i możńaby zliczyć tych Rusinów, k tó rzy  
posiadają tu  w łasne domy, a  w ątpić należy, czy 
w łaściciele domów innej narodow ości przyzw oliliby  
na ta k ą  innow ację. Z resz tą  kilkom a tab licam i rn s ­
kiem i nie zrobią ruscy szow iniści ze Lw ow a m ia­
s ta  ru sk ie g o ; zrobili oni jn ż  kom pletne fiasco 
z godłam i ruskiem i nad sk le p a m i; mimo silnej 
ag itac ji, rozw in ię tej w tym kierunku, figunT ą 
godła ru sk ie  przew ażnie ty lko  na sklepach, m iesz­
czących się w kam ienicach, należących do In s ty ­
tu tu  stau rop ig jańsk iego , a i  te  godła nie są ponoś 
sporządzone kosztem  samycli kupców.

Morderstwo, spełnione na ś. p. Bałuckiej je s t 
od pierw szej chw ili przedm iotem  energicznego 
śledztw a ze strony  w ładz policyjnych i sądowych. 
Z araz po w ykryciu strasznego  czynu uwięziono 
s tró ża  kam ienicznego i pewnego m urarza , lecz po­
sz lak i, p rzem aw iające przeciw  aresztow anym , nie 
były zdolne uzasadnić w niosku na w drożenie śledz­
tw a  w stępnego przeciw  przytrzym anym . W  ponie­
działek konfrontow ano w ięźniów  przy zw łokach 
śp. M arii B ałuck iej, p rzez co opóźnił się je j po­
grzeb, aby z ich zachow ania się pow ziąć dalsze 
w skazów ki. T akże robiono na ranach  zm arłej próby 
z narzędziam i n (więzionych 3konfiskowanemi, lecz 
bez żadnego rez u lta tu , gdyż n arzęd zia  nie odpo­
w iadały  ranom . Tegoż dnia, około godz. 7. w ie­
czorem , nadesz ła je d n a k  do K rakow a — ja k  nam 
w czoraj ztam tąd  te legrafow ano — wiadomość, że 
kom isarz po licji k rakow sk ie j, p. Swolkien, k tó ry  
rów nocześnie z kom isarzem  policji, p. K ostrzew - 
skim , na tycnm iast po spełnionej zbrodni puścił się 
w pogoń za  spraw cam i m orderstw o, a resztow ał w 
K rzeszow icach  n ie jaką Sew erynę L  a b ę d z i o- w- 
s k ą , daw ną służącę śp. B ałuck iej, u k tó re j z n a ­
leziono wielo z rabunku pochodzących przedm iotów . 
S tw ierdzono dalej, że Ł abędziow ska zostaw iła  n a­
za ju trz  po dokonanem m orderstw ie rozm aite  rz e ­
czy śp. B ałuckiej, m ianow icie: ko lczyki, inne ko­
si tow ności, szal i suknie. Lab. liczy około 40 la t 
i je s t żoną in tro p g a to ra  w K rzeszow icach . Nie p rzy ­
znaje się ona do winy, a ma mieć w spólnika w o- 
sobie jakiegoś młodego mężczyzny, który miał jej

być pomocnym przy  um ieszczeniu rzeczy  w K asie 
oszczędności. W  K rakow ie przem ieszkiw ała u pe­
wnego żonatego s tró ża  kam ienicznego. Gdy pan 
Swolkien wszedł do m ieszkania L abędziow skiej, 
zw rócił jego uw agę najp ierw  obraz M atki B oskiej, 
p rzed  k tórym  paliły  się dw ie świece. P rz y s tą p ił 
natychm iast do rew iz ji, a  znalazłszy  rzeczy  ś. p. 
B ałuckiej, uw ięził Łabędziow ską i p rzyw iózł ją  
w ieczorem  do K rakow a.

D ziś te leg ra fu ją  nam z K ra k o w a : P rzesłu ch a­
nie L abędziow skiej trw ało  w poniedziałek do pó­
źnej nocy i  p rzez cały dzień w czorajszy P ro w a­
dzący śledztw o kom isarz policji, p. K ostrzew ski, 
otoczony je s t mnóstwem przedm iotów  z rabunku 
pochodzących. O dbiera on co chw ila naifałszyw sze 
doniesienia bezimienne.

P . Swolkien udał się z ajentem  Tichym do 
K rzeszow ic, w sku tek  w skazów ki M ichała Bałuc 
kiego, k tó ry  w idział Łabędziow ską na k ilk a  dni 
przed  spełnieniem  m orderstw a w pobliżu domn za­
m ordow anej. W  izfcie Ł ab . zna laz ł on koszyczek, 
szal i kolczyki z brylancikam i. N a rękaw iczce i 
ub ran iu  nw ięzionej spostrzeżono znaki k rw i.

Ł ab . ub raną je s t dziś w suknie aresztanckie. 
W idok je j spraw ią nader p rzy k re  w rażenie. .Test 
to kobieta w zrostu  słusznego, o silnych kościach, 
o w strę tne j tw arzy , na przem ian  pąsowej i tru p io ­
bladej.

Odpowiedzi je j wskazują, na ra linerję  n iezw y­
kłą. Zanim  dokończy jedno zdanie, zmienia, po 
trzy k ro ć  sens i z o c z e n ie  tegoż. P rz y zn a je  ona, 
że była przed kam ienicą w czasie spełn ien ia zbro­
dni, lecz tłum aczy, się, że czeka ła  tam  na inną 
kobietę, k tó ra  wyszedłszy w ręczy ła  je j rzeczy', do ­
dając, żc za chwilę znów przybędzie. P rz y zn a je  
te ż  Ł ab., że rzeczy za s ta w iła  w K asie  oszczę­
dności.

P ew ną zdajt się być jed n ak  rzeczą, żc Lab. 
je s t  bezpośrednią sprawczynią., zbrodni i ty lko dla 
lepszego w yglądania zw ala  z siebie główną, winę, 
przyjm ując na się tylko skrom ną rolę w yczekiw a­
ni: p rzed  kam ienicą.

Ze sfer sadowych. P rezyden t tu te jszego  wyż­
szego Sądu krajow ego, baron Schenk, baw ił na u r ­
lopie lecz powróci! ju ż  do Lw owa. P rz y  końcu bie­
żącego raies. odejdzie ze Lw owa, ja k  donosi Czas, 
do "Wiednia propozycja co do zam ianow ania w ice ­
prezyden ta Sądu krajow ego w miejsce p. L id ia , 
k tóry , ja k  wiadomo, zosta ł m ianow any w iceprezy­
dentem  Sądu apelacyjnego, w m iejsce śp. K iirbera. 
N ajpow ażniejszym  kandydatem  na posadę wice 
p rezyden ta  Sądu krajow ego je s t p. Budzynowski; 
dwóch innych radców  Sądn apelacyjnego lw ow skie­
go ma być w krótce powołań . eh do najw yższego 
T rybunału  ; w najb liższe j przyszłości w ejdzie ta k ­
że na porządek dzienny sp raw a obsadzenia posady 
p rezyden ta  Sądn krajow ego we Lwowie, w miejsce 
p. P iątkow skiego , k tó ry  w ysłużyw szy ju ż  40  Jat, 
zam ierza przenieść się w sta ły  s tan  spoczynku. 
N a tę  o s ta tn ią  pasadę ma być ju ż  desygnow aną 
osobistość, za jm ująca w ażne stanow isko w M ini­
s te rs tw ie  spraw iedliw ości.

Sekretarja+ Banku kraj’owego przesy ła nam 
następu jące p ism o : W  num erze 205 B sien . ToIs% 
z cl. 8 bm. podaną, je s t  wiadomość, że baron So­
lecki uzyskał w B anku krajow ym  pożyczkę hipo­
teczną w kw ocie czterech  i pół m iljona z łr P o ­
niew aż B ank  krajow y an i ta k  w ysokich pożyczek 
dotąd nie udziela , an i w ogóle z wyż wym ienio­
nym w żadnym stosunku nie stoi, p rze to  prosimy
0 sprostow anie tej wiadom ości.

Ofiary despotyzmu ks. Bismarka, któ re  p rzy ­
były  dó K ra k łw a . zna jdu ją  —  dzięki niezm ordo­
wanym staran iom  p. K onopki i całego kom itetu  — 
dość szybko pom ieszczenie, szczególnie po dwo­
rach, ta k , że w realności p rzez śp. R ydzow skiego 
gm inie darow anej, zaledw ie k ilkunastu  znajduje 
przy tu łek . Są to poi w iększej części —  ja k  nam 
donoszą z K rakow a —  kalecy, k tó rzy  zajm ują się 
pięknem i w yrobam i z korka, chleba i t.. p. P rz e d ­
mioty te  rozlosow ane by w ają przez Kółka pryw atne.

Dar. C esarz udzie lił z p ryw atne j swej sz k a­
tu ły  gminom R y tro , R ostoka rycerska , Sucha S tru g a
1 O błazy, w powiecie ncw o-sądeckim , na budowę 
szkoły w R y trze , zapomogi w kw ocie 100 złr.

Przywilej. M inisterstw o handlu, w porozum ie­
n iu  z węg. M inisterstw em  d la ro ln ic tw a, przem y­
słu i handlu, udzieliło  Leonow i B r a t k o w s k i e -  
m u ze Lw ow a w yłączny przyw ile j na ulepszony 
system  palników  u lam p, z praw em  pierw szeństw a 
od dn ia 15. kw ietn ia  1885 w k ra jach , w R adzie 
państw a reprezentow anych.

Śmierć przy robocie. P rz y  budowie nowych 
koszar w S tanisław ow ie, ciężka deska spadła . a 
głowy dwóch robotników . JodoA zg inął na miejscu, 
d rng i je s t ciężko ranny.

Spraw a p o c z t ' N a przedstaw ien ie W ydziału 
pow iatowego yr G rybow ie , o u tw orzenie nowych 
urzędów  pocztowych w i  taszkow ej i B ruśu ikn , od­
pow iedziała k ra jo w a D y rek cja  poczt i te legrafów  
we L w ow ie, iż  poruszonej spraw y z tego powodu 
popierać nie może, albowiem za kreow aniem  poczty 
w P ta sz k o w e j, ośw iadczyła się jedynie gm ina 
P taszkow a, za  kreow aniem  zaś poczty w B ruśni- 
ki , ty lko  Zw ierzchność gm inna B rnśuik  i Buko­
w iec a  ruch korespondencyjny tych gmin nie je s t  
tego ro d z a ju , abc u tw orzenie urzędu  pocztowego 
d la jednej a w zględnie dla dwu m iejscowości oyro 
usp ra  w iedli wionem.

Nowy (lar. W ydzia ł C zytelni akadem ickiej 
sk łada  najszczersze dzięki niezmijomen u dobro­
czyńcy, k tó ry  d n :a 3. b. in. na ręce pana A dolfa 
L ilien a  złożył sumę 200 z łr. wa. m. rzecz fundu­
szu żelaznego S tow arzyszenia .

tiw a ite m  do k la sz to ru . K azim ierz  Bieńkow ski, 
technik  i za rząd ca  przy k lasz to rze  F ranciszkanek , 
doniósł w czoraj po licji z polecenia przełożonej te ­
goż k laszto ru  , S iostry  M ..rji M oraw skiej , że od 
k ilku  dni domaga się W sposób gw ałtow ny p rzy ję­
cia do k laszto ru  A polonja Sówka, poddana p ruska, 
k tórej przełożona z powodu k rnąbrności i w strę tu  
do pracy, co z re sz tą  ju ż  daw niej w  k laszto rze  
skonstatow ano, p rzy jąć  nie może. W czoraj w ydra- 
pala  się A polonja Sów ka z narażeniem  życia po 
k ra ta ch  n okien i gzym sach k la sz to ru  aż praw ie 
na I  p iętro . S tan , W jak im  się k andyda tka  zn a j­
duje, zd radza oczyw iste zbocze, ie umysłowe O d­
dano j ą  w ięc na obserw ację do Zakładu obłąkanych 
na K niparkow ie.

Mianowania i przeniesienia. M inister wyznań 
i ośw iaty  p rzen iósł profesora gim nazjalnego d ra  
P rzem ysław a N ienientow skiego ze S tanisław ow a do 
gim nazjum  Franciszka Józefa  we Lwowie.

E ustachy  Skrochowski, prow izoryczny nauczy­
ciel re lig ji w krakow skiej szkole re a ln e j, zam ia­
nowany zosta ł rzeczyw istym  nauczycielem  i*eligji 
tam że.

Nieszczęśliwy wypadek. P a n  K aje ta n  Toro- 
siew icz, w łaściciel dóbr z N ahaczow a, w pow. J a  
worowskim, skutkiem  nieostrożności s trac ił p raw ą 
rękę. W  tych  dniach za ję ty  przy  m łócarni, chcąc 
u siebie na wsi parobka nauczyć , ja k  się podaje 
snopy, w ysunął n ieostrożn ie ręhę a  m aszyna w 
m gnieniu oka porw ała  mn p raw ą rękę i u rw ała

palce w raz z dłonią. P an  Torosiew icz an i na 
chw ilę nie s tra c ił przytom ności, p rzyw ołał p a ro b ­
k a , k a z a ł sobie sznurem  podw iązać ręk ę , w łożył 
j ą  do zimnej wody i w ydaw ał jeszcze  szczegółów e 
dyspozycje co do w ezw ania le k a rza , k tó ry  rychło 
przybył, ta k , iż  obecnie panu T. nie g roz i niebez­
pieczeństw o.

Przejazd przez granicę rosyjską podlega obec­
nie z powodu szerzen ia  się cholery w H iszpan ji, 
niektórym  przepisom  co do desinfekcyj pakunków  
podróżnych. Osoby więc w yjeżdżające z naszych 
zdrojow isk, niechaj się zao p a trzą  na każdy w ypa­
dek, w pośw iadczenie, iż  w yjeżdżają z m iejsc nie 
do tkniętych cholerą. T akie pośw iadczenie należy 
w ziąć od za rządu  zdrojow iska. {Krynica).

Bójki teściów z zięciami. K aro l P  s t  r  ę g  a , 
zam ieszkały  przy  u licy Ł y czak o w sk ie j, w bójce 
z zięciem swoim A leksandrem  J .  S t a m a c z -  
k i e m ,  pchnął tegoż nożem w lewy bok. Ciężko 
rannego odwieziono do szp ita la .

Tego samego dnia, t. j .  przedw czoraj, odbyła 
się bójka pomiędzy Jęd rze jem  G e l m a s e m  a 
tegoż teściem , gajowym  w N iżanko wicach, w k tó ­
rej pięrw szy doznał ciężkiego uszkodzenia c ia ła  i 
odstaw iony zo s ta ł do szp ita la .

Nieszczęśliwy wypadek w ydarzy ł s i ę  w czoraj
0 godz. 7 wieczorem w domu przy ulicy Skarbow- 
skiej 1. Ki. W  pom ieszkaniu p. T., inżyn iera  kole­
jow ego, mały chłopczyk, siedząc w oknie I I .  p ię tra
1 baw iąc się, s trąc ił lewe skrzydło okna, z dwóch 
szyb się sk ładające , k tó re , spadłszy na dół, ugo­
dziło w głowę i r  kę przechodzącego w łośnie cho­
dnikiem  p. Jó z e fa  P istla , kape m is trza  „H arm onji". 
Rannego odwieziono natychm iast do domn.

Zwłoki dwuletniego chłopczyka, przyk ry te  
m anty lą , z n a la z ł w czoraj pewien pastuszek  na 
górce obok k lasz to ru  K arm elitów . P rz y  dziecięciu 
leża ł kawo lek bułki. D om yślają się, żc dziecko 
zostało przez p iastunkę, z nieuw agi albo może n a ­
w et z umysłu, uduszone, a następnie podrzucone.

Pożar wybuchł w sobotę dn ia 5. bm. o go­
dzinie 9. w ieczór we wsi Olszy pod K rakow em . 
S paliła  się ch a ta  i stodoła, a szkoda ogólna do­
chodzi do 700 zł. W  płom ieniach poniósł śm ierć 
15-lotni syn w łaściciela spalonej chaty, Maciej 
D ukat.

Śm iała kradzież popełnioną zos ta ła  w czoraj 
w hotelu  O zerniowieckim  przy ulicy K azim ierzow ­
skie j. A braham  lu c h  przy jechał do hotelu  o go- 
gzin ie 1 2 . w południe i w yszedł w k ilk a  m inut 
później za in teresam i do m iasta , zostaw iw szy w ho - 
te in  wóz zaprzężony dwoma końmi. Gdy o go­
dzinie 5. po południu pow rócił do domn, nie za- 
st: ł  an i wozn, ani też koni. P ociągnięci do od- 
w iedzialności gospodarz i kelner nie um ieli żadne­
go w tym  k ierunku  (lać w yjaśnienia. D obra 
gospoda !

Wykaz inspekcji Dyrekcji policji z 8 . w rześnia. 
Skradziono suknię i z a rzn tk ę  w art. 23 zł., 5 ko­
szul m ęskich znacz. E . H ., palto  zimowe i drugie 
jesienne w art. po '3 0  zł., 3 pary  spodnie i 2 kapy 
ryps. — Zgubiono duży b ry lan t w art. 300 zł. i 
srebrny  dam ski zegarek . — Znaleziono rękaw iczk i 
i m etrykę urodzin J a n a  L aszk iew icza z R om ania 
i św iadectw o.

Kraków 7. w rześn ia. W  tym roku  postanow iło 
an s trjack ie  Tow arzystw o inżynierów  i arch itek tów  
zw idzić z kolei K raków , zabytk i jego cenne tech­
niczne, zbiory jego godne królew skich rezydencyj, 
a w reszcie obejrzeć kopalnie w ielickie, głośne sze­
roko i daleko, a zasługujące za iste  na tę  ro z­
głośną sławę.

K om ite t krakow ski, jrspólnię z lw ow skim i ko­
legam i, zeb ra ł się też  na dworcu w sobotę dnia 
5. bnn o godzinie 8 . wieczorem , ażeby posvitać 
przybyw ających gości w iedeńskich.

W  sali I . k lasy  zebrali się następnie goście 
wiedeńscy, k tórych  przybyło 80, i z tąd  rozjechali 
się do swych kw ater w mieście.

Dzień ten  zakończył się zebianiem  ogólnem 
w szystk ich  inżynieiów  i a rch itek tów  w sa li hotelu 
„Pod Różą" i tu  nastąpiło  b liższe zapoznanie się 
i p ie rw sza w ym iana myśli, k tó ra  poszła bardzo 
łatw e i gładko.

Z tąd in  gremio  udało się cale Tow arzystw o 
do filji m iodosytni p. W ójcikiew icza, p rzy  ulicy 
W iślnej, D zięk i p. W ójcikiew icz wń, goście n a ­
b ra li o m iodach polskich dobrego w yobrażenia, 
kosz tu jąc  miodów starszych , m ianow icie k asz te ­
lańskiego, k tóry  podobno zasługiw ał na to miano.

W  niedzielę przez dzień cały zw idzali goście 
osobliwości K rakow a. N a samym osta tku  zw idzili 
B ielany.

D nia  togo o godzinie 8 . wieczorem zebrali 
się ua wspólną ucztę uczestnicy w ycieczki, m iej­
scowi technicy i a rch itekc i, tudzież nieliczne g r o ­
no zaproszonych gość", inne zawody rep rez en tu ją ­
cych, w gustow nie przystro jonej sa li hotelu S a­
skiego. Do stołów' zasiadło około 180 osób. U czta 
wśród wesołej rozmowy przeciągnęła  się do godzi­
ny 12 . w nocy, a zaproszeni goście w ynieśli z niej 
najm ilsze w rażenia.

W poniedziałek o godzinie 7 rano cale grono 
gości zebrało sin w strażn icy  pożarnej, celem zw i­
dzenia budynku, m agazynów  i przyborów i przy 
p a trz en ia  się na ich w łasne żądanie urządzonej 
przez naczelnika s tra ż y  p. Em inew icza próbie g a­
szenia pożaru na samym budynku.

Około godziny 8 7 a opuścili nzynierow ie i 
a r c h i t e k c i  gmach straży , udając się do kated ry , 
gdzie podziw inli cenne pam iątk i naszej przeszłości 
i zw idzili groby królew skie, oraz cały  zamek kro 
lew ski, oprow adzani p rzez ks Polkow skiego, dy­
rek to ra  Łnszczkiew icza, pp. B rylińskiego i E kiel- 
skiego.

Po obiedzie o godzinie l '/2 n as tąp ił odjazd 
osobnym pociągiem do W ieliczki, celem zw idzenia 
kopalń.

W Bochni przy  uzupełniającym  wyborze dnia 
3. bm. do R ady powiatowej z w iększych posiadło­
ści w miejsce śp. K adena, otrzym ał, ja k  nam do­
noszą, w szystkie głosy p. Jó z ef OżegaiSKi, wlaści- 
eiel dóbr K am ienna i Pasierb iec .

Tłuste 4 . w rześnia. (Szczeg 'dy o zamordowa­
niu  rodziny liolleróic). P rz y  gościńcu między Tłn- 
stenr a Jaz ło w cam i, na folw arku „G łęboka“ stoi 
karczm a, o trzech  izbach. "W szynkow ni gore w i­
sząca lam pa i rzuca slabc św iatło  do dwóch po 
sobie następujących izb, a lk ie rza  i komory. A ren- 
darzem  je s t Mechel R o g e r , k tóry  po odpraw ieniu 
modłów szabasowych kładzie się w cześniej spać, a 
ca la  ro d z in a , kuzynka H allernw a (z O stryni koło 
Tłum acza) i 16-lotni belfer idą za przykładem  go­
spodarza. W krótce zasyp iają  snem spraw iedliw ych. 
Mccliel R o ller spi z 5-letnim  synem ; H udia  10- 
le tn ła  z bratem  młodszym ulokow ali się w szyrn- 
kow ni; żona, Golcla, z dzieckiem przy piersiach i 
6-letmia córka Cliaja \v a lk ie rz u , zaś H allerów ? 
z 13-letn ią L eją  w kom orze; belfer p rzy  nich na 
ziemi.

Było to ju ż  po północy, gdy czujnie śpiąca 
L eja, u słyszała szm er pod oknem komory i w idzi 
ja k  dwaj złoczyńcy w yjm ują okno, i najp ierw  w y­

soki ja k iś  d r ą g a l , a za  nim  niepokaźne i niskii 
indywiduum  przez okno w chodzą do w nętrza. F od  
czas gdy niższy w ciemnym pozostał k ą c ie , wyż! 
szy s tan ą ł na progu a lk ierza , a  przekonaw szy sij 
że w szystko we śnie p o g rążo n e , zak asa ł spodnij 
i w raz z drugim  podszedł do szynkowni. L e ja  wi 
dząc, że się coś złego św ięci, sk ry ła  się pod bet] 
i budzi H allerow ą. N ie w idziała ze swej kryjów ki 
co się dzieje w szynkow ni; słyszała  jed n ak  cmd 
knięcie jednego, ja k b y  po smacznym tru n k u  poi 
czem jak b y  uderzenie. To je j ojca m ordu ją , leci 
głosn jego  nie słyszy. j

H u d ja  nie m ogła te j nocy zasnąć. W idział! 
biedna dziecina, ja k  je j ojca zabili, k ry je  główki 
pod poduszkę, i radaby ochronić braciszka. N ifl 
s te ty , głow a jego  rozpada się pud ostrzem  z b r J  
dniczej siek iery  na dwie rów ne części. —  Mml 
dercy nie trac ąc  czasn, idą  do a lk ierza , by n iem J 
w lęciu odebrać m atkę. Z adali je j k ilk a  silnych r J  
zów w głowę i udają  się do komory. H allerow i 
w idząc, że nie p rzylew ki, w sta je , b łaga 0 ż y c il 
„bo je s t  obca, nie zna ich i nie z d r a d z i „ N i e  n l  
czasu" — była odpowiedź i rów nocześnie, g «  
s ta rszy  położył j ą  trupem , młodszy uporał sfl 
z belferem . L eji nie spostrzeg li zbrodniarze... I

U przątnąw szy  się w ten  sposób z n ie p o trz e l 
nyrni św iadkam i, zaczęli p lądrow ać po k a rc z m il 
Ściągnęli tru p a  M echla na ziem ię i zaczęli p r z l  
w racać łóżko. N astępnie rozb ili s tó ł ,  w k t ó r e j  
szufladzie znajdow ał się cały m ajątek  Mechla, >■ 
rę se t guldenów. I

P rzeszukaw szy  kufer, zab ra li co w ziąć b y l  
najbezpieczniej i w yszli p rzedrw iw ając, ja k b y  opłB 
k iw ali śm ierć ofiar sw oich: „A j w aj, aj w a j!"  I  
W krótce po ich w yjściu wymknęła się H ud ja  z i z f l  
i sk ry ła  się w knknrndzę, L eja  zaś p rzyb ieg ła d l  
piero w godzinę, gdy w idnieć zaczęło , prosto f l  
folw ark. P an  L iskow acki przybył z k ilkn  p a r o l  
kam i na konin do pobliskiej karczm y — i z a s i l  
tu  ty lko krw aw y obraz śm ierci. D ziecię n iem o w fl 
trzym ało  jeszcze w ustach pierś m a tk i, s s ą c e j  
m iast m leka — krew  samą. ^ |

W szystko to działo się z p ią tku  na s o b f l  
z dnia 28. na 29go sierpn ia. Z brodniarze są j H  
uw ięzieni. H

Krynica 7. w rześnia. P an i Teodora M a te j lB  
m ałżonka m istrza , przybyła do K rynicy  w p r ^ J  
szlym tygodniu i zabaw i tam  przez czas d ł u ż s f l

P lan y  domu zdrojow ego w K rynicy  n a d e s ^ J  
ju ż  z M inisterstw a do D yrekcji domen i l a f M  
rządow ych we Lwowie. Szczegółowe te plany w f l  
z kosztorysam i są jn ż  osta teczn ie zatw ierdzoj^B  
więc prawdopodobnie w najkrótszym  czasie b u d o H  
będzie rozpoczętą. '

Budapeszt 7. w rześnia. P ism a s ie d m io g ro d z k i 
donoszą o okropnej zbrodni, popełnionej we 
Naszod. W  nocy z dnia 4. na 5. bm. napadli r f l  
bójnicy dom w łaściciela dóbr i fab rykan ta  s p i r y t^ Ł  
Ja n te la  K ah an a  i zam ordow aw szy go, z a b ^ |  
prócz innych rzeczy  w artościow ych i k o sz to w n o śc i 
gotów ką 11,0 00  z łr. Sprawców dotychczas nie 
chwycono.

Paryż 7. w rześn ia. Zm arł tu  osław iony r z «  
m ieszek i złodziej kieszonkow y Mimi L  e p r  e 
C ała po licja była przekonaną o jego  k r a d z i e ż i ^ |  
ani raz u  jed n ak  nie ndało się pochwycić go 
gorącym  uczynku. L . pozostaw ia młodą żonę 
dzieci, którym  zapew nił u trzym anie.

Weteranka. Z okolicy nadbnżańskiej d o n o ^ f  
K u rj. W arsz., iż  w dnin 2 1 . sie rpn ia br., we H f  
W ieniatycze, między U ściługiem  a W ło d z im ie rH  
wołyńskim, zakończyła życie śp. Zofja K o d rę b s H j 
przeżyw szy la t 87. Śp. K . zasługuje na nazw ę 
te ra n k i“ , służyła bowiem w szeregach byłego \ ^ H  
ska polskiego. K . w yjechała za g ran icę w m ł o H  
wieku, zkąd pow róciła do k ra ju , p rzebrana po ^ H  
sku i pod nazw iskiem  W ańkow icza w stąp iła  d c H  
pułkn linjowego. P odczas kam panji K odrębska, p ^ H  
boku pułk. S krzyneck iego , odw agą sw oją z a ć H  
w ała nie jednego mężczyznę. N a placu boju z y s ^ H  
k rzyż  v ir tu ti m ilita ri i stopień podoficerski. W ^ H  
stępnej je d n ak  b itw ie mniem any W ańkow icz, r a ^ H  
w nogę, zaniesiony był do la za re tu  i tu  t a j e m H I  
w yszła na jaw . K odrębska um iała w szakże wów<^^B 
zobowiązać słowem k ilk a  ^ tacza jących  j ą  osób; 
iż wiadomość o żołnierzu-kobiecie, szerszem u < ^ H | 
łowi nie była znaną. D alsze losy K o d rę b sk ie jH  
przedstaw ia ją  już  nic charak terystycznego . P o m ^ H | 
k ilku  sta ra jących  się o je j r ę k ę , pozosta ła  n i ^ H |  
m ężną i p rzez d łuższy czas przebyw ała za g r a ^ H  
n rodziny polskiej R . K iedy panna R . w yszła 
mąż na W ołyń, K odrębska je j tow arzyszy ła  i 
czona powszechnym szacunkiem , d o cz ek a w szy ^ ^ ^ | 
sędziwego w iekn, zm arła w W ienia tyczach . S t ^ H  
szka na k ilkanaście la t  przed śm iercią z p r z e s i l  jB 
ścią sw o ją , w cale się nie ta i ła  i w szystkim  
zyw ała drogie dla siebie pam iątk i, t j .  m undur H M  
skowy i k rzyż zasługi.

Na nowy sposób. Po W arszaw ie, a szcze^^fln  
nie w okolicach nlic C zystej, W ierzbow ąi i 
lańsk ie j, snuje się młody człow iek o p rz y s ti^ ^ B  
tw arzy . R az odziany z pewną p retensją , to  z n ^ H j  
obdarty i bosy, a zaw sze z kw iatk iem  u k l ^ ^ J  
w niezw ykły sposób prow adzi żebraczy p r o c H H  
Z aczepia tylko znajom ych, a posiada ich  w i i H H  
mnóstwo. K ażdą  bardziej w ydatną o s o b is to ś ć H iH  
z nazw iska, ty tu łu  i  stanow iska, ja k  n ie m n ie jH  i 
siada dokładne inform acje co do spraw  d o m o H ^  
danej osobistości. Spotkaw szy upatrzonego, na 
głos wym ienia nazw isko, ty tu łu je  „panem i f l  
nem ", „zacnym  urzędnikiem * lub „ u k o ć h ^ ^ H  
przem ysłowcem ", a zaw sze dopominając się w ^ B » u  
en o jałm użnę. Sposób ten  okazuje się korzyst^^^^B  
każdy  bowiem z zaczepionych, p ragnąe n v f l  
się od w szystkow iedzącego n a trę ta , woli o ]M  
mu się daniną. Żebrak okazuje św iadectw a z H  
k las gim nazjalnych i  zakładów  m e c h a n ic z n y c lH H |

Statystyka szpitalna. K oszt u t r z y m a n i l  I 
dnego chorego w szp ita lach  w arszaw skich v |  
na dobę: n D ziec ią tk a  Je zn s  47 kop., n Ś n i  dB 
cha w oddzielnych pokojach 1 rs. 50 kop., 
lach ogólnych 60 '5  kop., u Św. Rocha 72 '2  H ^ |  
w praskim  55-5 kop., za  rogatkam i W o l s l ^ H J  
76-7 kop., w żydowskim 42-6 kop., w e w a m H H j  
kim 77 '7  kop., u Św. Ł az a rz a  59 '9  do 84~2^B 
u Św. J a n a  Bożego 58-6 do 1 rs. 36 '7  kop., H ^ H  
dziale obłąkanych kobiet n D ziecią tka  Jezu s  ̂ B H  
do 76 '6  kop., w oddziale dla obłąkanych w ^ | ^ B  
ta lu  żydowskim 45 '6  kop., w in sty tucie  o f t a l H  
nym 50‘3 do 83 '5  kop., w insty tucie  p o ło ż n ^ H H | 
86-6 kop.

Wiadomości literackie i a r ty s ty c ® M |
Wiadomości osobiste. Sym patyczny n a s M U g M  

m edjopisarz, J a n  A leksander hr. F r e d r  o , ^ ^ ^ ^ H  
ja k  wiadomo, od k ilku  dni ciężko chory; 
bywa on obecnie w zak ładzie w o d o leczn iczn ^raM B a 
dr. M ajewskiego w K iselce, pod Lwowem. H H H j  
S a c b o r o w s k i  pow rócił z W arszaw y z p. |
( l r o w s k i m ,  k tó ry  pozyskany zosta ł d la  i ^ H ^ H  
sceny. —  A ndrzej G r n i b o w s k i  bawi —  
noszą — od k ilkn  dni a  K rakow ie, gazie 
po długiej chorobie z Lubienia. Ulubiony 'a H
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m a się lepiej, ale m izerny i  osłabiony. T^awdopo- 
dobnie pojedzie on dalej celem k u rac ji na P o ­
łudnie.

(O-B] Teatr. „R adziw iłł w g o ś c i n i e „ S t a -  
rośw iecuzyzna i  postęp c z a s u „ A n g o t .  ) P iz y  
sposobności p rzedstaw ien ia  „P an ie kochanku" za ­
znaczyliśm y, że o ile  znam y sk ład  scen polskich, 
n ik t nie je s t  dziś w stan ie  ryw alizow ać w od­
tw arzan iu  „iiadziiw H a" z p. Z b o iń sk im -n ik t, n a ­
w et p. R apacki. Z dostarczonych przez  ̂au to ra  
pierw iastków  tem peram entow ych i psychologicznych 
stw orzy ł a r ty s ta  postać k sięcia  i obdarzył ją  
św ietną i  niezrów nanie b ie rn ą  ch a rak te ry sty k ą  
zew nętrzną. W  g rze p. Zboińskiego zachwyca 
przedew szystk iem  natu ra lność i pogodna p raw da 
życiowa, k tó ra  obejmując wszysl :o, rozw iązuje 
łagodnie i harm onijnie sprzeczności kom iczne, a 
następnie szczery  humor, który e lek tryzu je  widzew. 
Publiczność nasza  umie ocenić pracę i ta le n t p 
Zboińskiego: pojaw ienie się a r ty s ty  wywołało ser­
deczne i długo trw a jące  oklaski, k tórych  mn przez 
cały ciąg sztuki nie szczędzono. Obok niego na 
zupełne uznanie zasługuje p. S tępow ski, k tó ry  
wyśm ienicie odegrał rolę usłużnego są s ia d a ; g rą  
w -soce charak te rystyczną  polecił się sam jako  
U liczek  do „ Zem sty,“ jeże li ta  k iedykolw iek u jrzy
św iatło  lam p. . . . .

O p. Stępowskim  można śmiało powiedzi ,
że je s t utalentow anym  i sumiehnym arty s tą , k tó ry  
żadnej ro li nie lekcew aży, a każdą  choćby n a j­
m niejszą opracuje sum iennie i ze zrozumieniem. 
W ielka to i bardzo rzad k a  zale ta ... Obok nu, 
la leży  się słowo pochwały p. H ierow skiem u i W o­

li s dem u -  dalej zaś w szystkim  biorącym udział 
w  tern przedstaw ien iu  które pod względem  całości 
jv łu bai-dao udatne. „ S tarośw iecczyzna, k tó ra  po­
jaw iła de we w tóre , po południu, mimo wyborne, 
g ry  p Zboińskiego i 3tępowskiego, ja k  niemniej 
p. W oleńskiego i p. G ostyńskiej, nie mógł; z ro b i, 
należytego w rażen ia , skutkiem  b raku  pizygo o 
wania. Sufler g ra ł w ielką rolę !!

D ebiu t p. R adw an-T rapszo, k tó ra  wieczorem 
w ystąp iła  w „A ngot,“ potw ierdził w zupełności 
nasze zdanie wypowiedziane po pierw szej próbie. 
A rty s tk i nie w itano w praw dzie u wstępu sztucz- 
aemi oklaskam i, ale po pierw szej ar.,i _odśpiewanej 
miłym m ezzo-sopranem , nagrodzono ją  form alna 
burza oklasków serdecznych. Po drugim  akcie wy­
wołano ją  trzy k ro tn ie . P . R a d w a n 'n ie  mierzymy 
w praw dzie miarą śpiew aczek operowych — jako  
śpiew aczkę operetkow ą jednak  musimy ją  nazw ać 
w yśm ienitą. "W arunki zew nętrzne, za le ty  śpiewu i 
r ry  łącząc się harm onijnie, pozw alają n—  w idzieć 
w niej ju ż  dziś p rzysz łą  ulubienicę publiczności i 
cenną' i \ k ,  k tó ra  niezw ykle ożywi naszą d rze­
m ią* , operetkę. P ow tarzam y, że debiut je j był 
niezw ykle szczęśliwy.

Repertuar tealtralny środa-. „L is w kurn iku ." 
Czw a lek pierWimy występ p. A l. B an irow sk iego  
w oj retee. „P a les tra n t."  P ią te k :  „W ielki .z ło ­
wi, ,k do m ałych in teresów ," kom edja w 5 ak tao  i
A l. hr. F red ry . ,

Zjazd archeuloflów. D ziś  z jeżdża ją  się a rc  eelo- 
£owif i o tw artą  zostaje 1 w ystaw a archeologicz'na, 
k tó ra  m ieści się. w dwóch obszernych salach gma- 

u Szkoły politechnicznej na pierw szem  p ię trze , 
obok auli. Ze. w szystkicli stron  k ra ju  zwieziono 
obfity zbiór c h a ra ł terystyczuych  i cennych zaby t­
ków  przeszłości. U w agę w idza zw raca na siebie 
bardzo bogata i obfita kolekcja broni starożytnej, 
w łasność hr. D rohojoW akirgo; są tam  okazy brom  
począw szy od r  1560 aż do najnowszy :h czasó ; 
mamy te  Ly przed sobą d z id j, berdysze (z . 1694), 
hełmy husarsk ie, halabardy , koncerze, łuk i lado- 
ynice m aczugi, obok niezliczon, ch prześlic znych 

okazów  b ia łej broni, ja k  mieczów sędzi iw skicl i 
katow skich, pałaszów, ja taganów , k arab el itd . N a 
w „Jtaw ie  n .m y  ta k że  bardzo cenne, a dotychczas 
p raw ie  nieznane zbiory d ra  Ju lja n a  C zerkaw skiego. 
K olekcyj p ierścieni, guzów, spinek, ag ra f  i ka r a ­
bel może p. C zerkaw skiem u pozazdrościć najbo­
g a tsze  muzeum. W  gab lo tkach  m ieszczą się n ie­
zliczone okazy średniow iecznego p rz e m y tu  a r ty ­
stycznego, zebrane sk rzę tn ie  po d w e ra J i, pałacach, 
k laszto rach , kościołach i cerkw iach. W ystaw a pa­
ram entów  kościelnych i cerkiew nych głównie saś 
ornatów  z k lasztorów  i kościołów tu te jszych  i pro­
w incjonalnych, zachw yca w szystkich znaw 
Z R ohatyna sprowadzono z :erkw i tam tejszej lko- 
r.< stas, k tóry  jednakow oż nie w ytrzym a kom paracji 
Z ikonostasem ' w cerkw i boliorodczańskiej. A rcheo­
logow ie m ają w drugim  dniu swojego pobytu we 
Lw iw ie urządzić wycieczkę do Bohorodczan, ażeby 
zw idzić tam te jszą  cerkiew  w raz z ikonostasem . 
E w angelje  w najbogatszych opraw ach złotych i 
srebi ycii, a  pochodzące ? czasów średniow iecz­
nych stanow ią rów nież piękną ozdobę w ystawy 
archeologicznej. W ykopaliska halickie, przecho- 
w w ane w Żałukw i pod H aliczem , pojaw ią się tak - 

na w ystaw ie lw ow skiej.

Z życia wieśniaków. N apisał P io tr  Zbrożek. 
Lwów 1885, w 16., s tr . 32. C ena 8 cnt. N ak ła­
dem K om itetu  w ydaw nictw a dziełek ludowych (ul. 
C zarnieckiego 1. 1). Z aszczytn ie na polu piśm ien­
n ic tw a ludowego znany a u to r ,  p. P io tr  Zbrożek, 
jak o  w ytraw ny znaw ca stosunków w iejsk ich , ze­
staw ia  w swej książeczce na jw ażn ie jsze  p raw ie  
potrzeby ludu naszego. W  form ie udatnej pow iastk i 
poruszona je s t  najp ierw  spraw a podziału  gruntów , 
przem ysłu —  a w reszcie n a  porządku  dziennym 
będące ochotnicze straże  ogniowe. K ażdy  szczery  
p rzy jac ie l ludu pow ita z ca łą  serdecznością dziełko 
p. Zbrożka. Z naszej strony  w yrażam y l a d i i e j ę , 
iż  w krótce znowu spotkam y się z rów nież cenne- 
mi, a zaw sze pożądanem i, p racam i szan. au to ra . 
Cena książeczki wynosi ty lko 8 cnt.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
W sprawie dostawy dla armji. Z Głogowa 

donoszą, że tamtejsi wyborcy |rękodzielnicy i ’, prze­
mysłowcy wniośli na ręce pana Tyszkiewicza, posła do 
Rady państwa z okręgu wyborczego Rzeszów-Kolbuszowa- 
Głogów, znaną petycję do Koła polskiego, w sprawie 
otrzymania dostawy artykułów skórzanych i innych dla 
ck. armji. Reputacjo głogowską przyjął pan poseł bardzo 
uprzejmie, uznając żądania w tej zawarte za zupełnie 
słuszno i przyrzekł uczynić wszystko, co będzie w moey 
jego, aby stało się zadość żądaniu wyborców a tern samem 
i kraju.

K o l e j  l* 6 ł n o c n s i .  Ugoda między R ządern a ko­
leją Północną została już zatwierdzoną, a publikacja na­
stąpi w tym tygodniu. Nowe taryfy kolei Północnej mają 
być. w dniu ly. bm ogłoszone. .

W i e d e ń  7. czerwca; ly> giełdzie tutejszej rozsze­
rzyła sic wczoraj pogłoska, że pewna czeska fabryka cu­
kru, na której Liinderbank ma zahipotekowaną sumę w 
wysokości 1,200.000 złr., stała się niewypłacalną. — Tyle 
tylko pewne, że pierwszą przypadająca rata procentowa 
nic została zapłaconą. Spodziewają się tu pozasądowej 
ugody. Liiudorbank uważa swą pretensję za zupełnie za­
bezpieczoną.

Z a .ra .z a . Z powodu znaczniejszego rozszerzenia się., 
zarazy pyskowej i racicowej w powiecie rzeszowskim, za 
brania Namiestnietwogładowania przeżuwaczów i świń na 
stacji kolejowej w Rzeszowie.

Od dnia 18. do 2S. sierpnia b. r. sprawdzono w kraju 
następujące elioroby stadne.

Z a r a z ę  p y s k o w ą  i r a c i c o w ą  u bydła: w Rze­
szowie, Rudnio Małej, Woli Cichej iMrowli powiatu rze­
szowskiego, i w Harcie powiatu brzozowskiego.

Z a r a z ę  w ą g l i k o w ą :  w Budyłowie, powiatu brze- 
żaiisluego; w Poddubcach, powiatu rawskiego; w Kło- 
dnicy, powiatu stryjskiego; w Zaleszczykach i Dobro- 
wlanach, powiatu zaleszczyckiego.

Ś w i e r z b  u k o n i :  w Szybalinio i Pokropiwnie, 
powiatu brzeżańskiego.

N o s a c i z n ę  u k o n i :  w Płotyczy i Kozowy, pow\ 
brzeżańskiego i w Zabierzowie pow. bocheńskiego.

W powyższym okresie czasu wygasły:
Z a r a z a  p y s k o w a  i r a c i e o w a :  w Pieczygćrach 

i Starogrodzie, powiatu sokalskiego.'
Z a r a z a  w ą g l i k o w a :  w Ciepielu, powiatu brodz- 

kiego; w Dąbrowy, powiatu chrzanowskiego; w Luce, po­
wiatu kałuskiego; w Dydiatyczach, powiatu mościskiego; 
w Uwsiu, powiatu podhajeckiego; w Laskach Króluwskieh, 
powiatu przemyślańskiego; w Tenetnikaoh, Martynowie 
Nowym i Starym, Bukaczowcach, powiatu rohatyńskiego; 
w Bieńkowej Wiszni, powiatu rudeckiego; w Soroeku po­
wiatu skałackiego i w Werhoborzu, pow. złoczowskiego.

Ś w i e r z b  u k o n i :  w Pieniakaeh, powiatu brodz- 
kiego; w Choroście, p-wiatu brzeżańskiego, w Hucie 
Starej, powiatu buczackiego w Zmijowiskach, powiatu 
jaworowskiego; w Waniowicaeh, powiatu Samborskiego ; 
u. ruehołco, powiatu utryjskiego i w Lednicy, powiatu 
wielickiego.

P r z e g l ą d  p o l i t y c z n y .

Lwów 9. wrześniu.
Urzędowa W iener L tg. ogłasza reskrypt ce­

sarski zwołujący Radę państwa na dzień 22. 
września rb.

Prezydjnm Izby poselskiej zawiadomiło, że 
pierwsze posiedzenie odDędzie się d. 22. b. m. o 
godz. U . przedpołudniem.

Mowa tronowa będzie wygłoszona, jak się 
pisma czeskie dowiadują, w sobotę d. 26. b. m.

Rząd przediitawski przygotowuj*-, jak dono­
szą niektóre pisma, obszerną akcję dla regulacji 
rzek w Tyrolu i wniesie wkrótce w Radzie, pań­
stwa odnośne przedłożenie. A cóż z regulacją 
rzek galicyjskich ?

Folit. Corresp. dowiaduje! się z Bnda-Pesztu, 
że ostatnie narady prezydenta ministrów lir. T i- 
s z y  z banem kroackim hr. Kii u e n-11 e d e r v a- 
r y m  w obecności cesarza dotyczyły tylko usta­
nowienia programu podróży cesarskiej do Poże- 
gi żadnych zaś innych kweslyj politycznych.

Budżet węgi-rski na rok i ‘•86, ju . jest uło­

żony. Star. niem gabinetu było, aby wydatki nie 
wychodziły po za ramy budżetu roku zeszłego, i 
aby utrzymać równowagę pomiędzy dochodami a 
wydatkami zwyczajnemi. Cel ten ma być w pre­
liminarzu osiągnięty. Prócz budżetu mają jeszcze  
tej zimy przyjść pod obrady Sejmu projekta proce­
dury karnej, ustawy dotyczącej organizacji wete­
rynarzy, policji polnej i zaprowadzenia pięcio­
letnich okresów prawodawczych. Prawdopodobnie 
przyjdzie także pod obrady nowa taryfa cłowa w 
miejsce dotychczas obowiązującej noweli cłowej.

Dyrekcja kolei Południowej oświadczyła, że 
gotową jest uczynić zadość żądaniom Słoweńców, 
dotyczącym równouprawnienia języka słoweńskir- 
go z językiem niemieckim.

Dnia 6. bm. rano przybyły do Welehradu 
polskie deputacje z Poznania i Prus zachodnich, 
tudzież przedstawiciele górnego Szląska pod prze­
wodnictwem S t a b l e w s k i e g o  i W o l s z l e -  
g e r a. Powitanie, było nadzwyczaj serdeczne. 
Deputacje złożyły w kościele welehradzkim na 
pamiątkę wspaniałą chorągiew. X. Stablewski ce­
lebrował w kaplicy św. Cyryla mszę ranną i miał 
następnie po polsku porywającą przemowę w ba­
zylice, poczem tutejszy proboszcz i kanonik V i- 
k i d a l  z kazalnicy najserdeczniej powita! pol­
skich gości. Sumę celebrowali polscy księża. 
Wieczorem udała się część gości do besedy w 
Hradyszezu, gdzie ich przyjęto z wielkiemi owa­
cjami. Gości polskich odprowadzono w nocy na 
dworz- c i żegnano g-rzmiącemi oklaskami: wiwat.

Czas dowiaduje się z autentycznego źródłu,* 
że Ojciec św. p o l e c i ł  ks. metropolicie mohilow- 
skiemu, G i n t o w t o w i ,  zamianować prowizory­
cznie administratorem apostolskim dyecezji w i­
leńskiej ks. Zdanowicza, prałata kapituły wileń- 
sk*nj. Ksiądz prałat Zdauowiez liczy przeszło W  
lat wieku. Jako profesor Akademji wileńskiej był on 
mistrzem ks. arc. Gintowtn, następnie pełnił przez 
czas dłuższy urząd regensa seminarjum dyeee- 
zjalnego w Wilnie, został kanonikiem wileńskim, 
a następnie przez ks. biskupa Hryniewieckiego 
posunięty na godność prałata kapituły. Od lat 
siedmiu zasiada jako deputat kapituły wileńskiej 
w kolegium rzyra.-kat. w Petersburgu.

Do Czasu piszą z Warszawy:
Mieszkający tutaj ft- charakterze ministerial­

nego radcy Stanu i wrzekomo p 'zeznuezony do 
.szezekólnych poruczeń Mirosław Dobrjański (.yn  
Adolfa, znany z procesu Hrabarowej), jak się 
zdaie blizki jest losu wszystkich narzędzi Rządów 
despotycznych — tj. blizki zaliczenia w owo tra­
dycyjne „duraczestwo," co ma oznaczać mimo­
wolny stan odpoczynku. Odkąd wycieczki do Ga­
licji w celach wywiadowczych i dla propagandy 
stały się dla Mirosława Dobrjańskiego niebez­
pieczne, a nawet niemożliwe, „szczególne poru- 
czenia" jego nie mają żadnego pola popisu. Mimo 
to wszystko lekceważyć nie można tego indywi 
duum, jeżeliby potrafiło wc'snąć się do Galicji. 
A że myśli ono o tem, to nie ulega wątpliwości. 
M irosław Dobrjański, jak wiem pewnie —  czynił 
zabiegi, aby jakim sposobem uchylić przeszkody, 
które zagradzają mu drogę do Galicji. Już po 
zjeździe skierniewieckira, kiedy mówiono i pisa­
no tek wiele o uchyleniu wczelkich niesnasek  
miedzy ńust ją a Rosją, Mirosław Dobrjański 
zwracał swe oczy błagalnie na tutejszy konsulat 
austrjacki. Po zjeździe kromii-rjzkim zachce mu 
się zapewne ponowić próbę.

K ijew lanin  wyraża żal, że .kiedy do gubernij 
wschodnich z zachodu i północno-zachodu w c;ska 
się kolonizacja polsko idemb-cka, ze wschodu 
nowe siły me przybywają wcale i j e  można ich 
się spodziewać, gdyż rosyjscy emigranci skiero­
wują-się na wschód." Pomimo to wszakże K ije ­
wlanin, godząc się z faktem pow izszym , jest  
zdania, iż zawsze lepsza jest kolonizacja nie- 
miecko-ezeska, niż polska luo żydowska. Wymaga 
jednak, żeDy nowo przybyli przyjmowali konie­
cznie poddaństwo rosyjskie. „Obowiązkowe przyj­
mowanie poddaństwa rosyjskiego przez koloni­
stów. którzy stali się właścicielami ziemskimi 
w Rosji, rozstrzyguie kwestję kolonizacyjną przy­
najmniej dla najbliższej przyszłości." Ńowoje 
W rcniia  powiada, że tak nie jest. Rozwiązanie 
sprawy kolor-zacii je.-zez- nie nastąpi w obce 
wykrytego niedawno „podwójnego poddaństwa," 
uznanego przez prawa niemieckie „ad majorem 
gloriam ‘ niemieckiego Vuterlaudn.

Wydaleń z Po/nauj obywatele austriaccy, 
.-koro oroś ba ich o prz-dłużeniu terminu wyemi­
growania została odmownie załatwioną, udali się 
z prośbą o interwencję do hr. T a h jf fe g o -

Deputaeja wyda), nych Polaków z Kuj iw 
przybyła do Berlina aby prosić Puttkanmra. a 
ew -ntualni: cesarza złagodz nie dekretu wyda 
lenia.

Bezpośrednia komunikacja telegraficzna mię­
dzy Berlinem a Madrytem została przez władze 
hiszpańskie utrudnioną.

C o u r c y  telegrafuje: Francuzi wkroczyli po 
trzechdniowych operacjach do cytadeli P intine, 
która otworzyła bramy. Wojsko francuskie nie 
poniosło żadnych strat.

Prasa zagraniczna, zwłaszcza angielska i 
francuska, zajmuje się' żywo zatargiem hiszpań  
sko-niemieckim. Pisma umiarkowane przemawiają 
za pokojowem załatwieniem sprawy i przekaza­
niem jej sądoYfi polubuwnemn.

N e r w  v ł a s n  „ D z i m i  F o l i M e p . "
(D.) Wiedeń 9. września. W iener A llg . Z tg. 

przeczy stanowczo podanej przez G-azete Narodo- 
vją wiadomości, że konferencja przywódców pra­
wicy odbędzie się dnia 18. bm. w Pradze. Kon­
ferencja ta odbędzie się we Wiedniu dnia 15-go 
bieżącego miesiąca

Paryż 9. września. F igaro  i Gaulois dono­
szą z Berlina, że pokój zapewniony dzięki osobi­
stej interwencji cesarza. Niemcy zrzekają S i wy­
spy Yaw.

Telegramy biura koresp,
Celowiec 8. września. Cesarz przybył tn o 

godz. 6. zrana, przyjmowany z uniesieniem przez 
ogromne tłumy ludności. Komenderujący i liczne 
władze cywilne zebrały się na dworcu; przed 
zamkiem zaś oczekiwał przybycia cesarza arcy- 
książę Albrecht na czele jeneralicji i duchowień­
stwa. Marszałek krajowy i burmistrz mieli na  
dwoTeu mowy powitalne, na które cesarz łaska­
wie odpowiedział, wyrażając radość swoją z po­
wodu, że cężk ie  klęski elementarne, które dotknę­
ły Karyntję uje o-łahiły u obywateli tego kraju 
sił do dalszej pracy. Wzdłuż całej drogi z Jworj 
ca do zamku, przez świątecznie przystrojone m ia-’ 
sta, odzywały się grzmiące okrzyki. Zaraz po 
przybyciu cesarza do zamku, przedstawiły mu się 
korpus oficerów, wiadzs, korporacje itd. O godz. 
8 wysłuchał cesarz mszy św. w katedrze, a dro­
gę do kościoła i napowrót odbył piechotą wśród 
owacyj tłumów ludności. O godz. 2. przybył ce­
sarz na wystawę, gazie go Dowitał cały komitet. 
Na przemowę prezydenta komitetu odpowiedział 
cesarz, poczem zaszczycił zagadnieniem wielu 
wystawców. N? wyraźne życzenie cesarza był 
wstęp dla publiczności dozwolony tak jak zwykle.

elijiriec 9. września. Po półtrzecia godzin 
nym pobycie,- opuścił cesarz wystawę i udał się 
do Muzeum Krajowego „Rudolfinum", którt zwi- 
dził szczegółowo, poczem powrócił do z«.mku. 
O godz. 6. odbył się obład dworski na 44 na­
kryć a następnie cercie. Wieczorem ruszył ku 
zamkowi korowód z pochodniami, liczący około 
1500 ludzi, mający na czele 3 muzyki wojskowe. 
Towarzystwa śpiewackie odśpiewały hymn naro­
dowy. Gdy cesarz ukaz°ł się w oknie, ozwały 
się grzmiące okrzyki na jego <?ześć. W  rado- 
snem usposobieniu przeciągały tłumy ludności 
przez ulice miasta aż do późnej noey.

Toulon 8. września. Wczoraj było tu 12, 
w Hiszpanji 598 wypadków śmierci na cholere.

Madryt 8. września. Rokowania z Niemcami 
toczą się dalej w tonie przyjacielskim. Otecnie 
przygotowuje się odpowiedz na ostatnią notę nie­
miecką. Miemieclja łódź kanomerska nie zasta­
wiła niKOgo ze swego pergonalu na wyspie Yap 
zawinęła do Manilli i odpłynęła w kierurku 
Singapore. sądzą t u , że proponowany przez 
Niemcy sąd polubowny będzie niepotrzebnym.

Wiadomości giełdowe.

Z Katowic wydalono zuów 104 obywateli 
austriackich z Galicji.

L w ó w  ■' 7. września. (Z Izby handl >wei). I. akcje 
za sztukę: Kol ii gal. Karole Ludwika a KOC zł- 239'50 do 
243-—, Kolei Lwow.-Czern.-Jassy 224'— do 227-—, Banku 
hipot. galic. 273-— do 277-—, Bi nku kred. gai. 2J5-— do 
230"—. II. Listy zastawne na 100 złr wal. austr. Towarz. 
kredyt, gal. ziem. 5°/0 99'— dc 100'—, Towarz. kredyt, 
gal. ziem. 4°/0 90‘50 do 91'50, Tow. rred. gal. ziem. 5‘ /0 
99'— do 100*—, Tow. kred. gal. ziem 4°/„ 88'20 do 89-20. 
Banku krajowego 4 '/,°/0 w. a. 9T50 do 92-50, Banku 
hip. gal. 6°/o 101 35 do 102-35, Banku hip. gal. 5°/„ 96-35 
do 97'35, Banku hipot. gal. z 5% prem. 98 80 do .99-30. 
III. Listy dłuino za 100 złr. Galie. zakł. kred. włość 
(dawniej 6°/„) t)% w. a. wlikwid. 57:— do 59'—, Gal. zakł 
kred. włość, (dawniej 5°/0) 2’/j0/i> w. a. w likwid. 53'— do 
56-—, Ogóln. roln kredyt, zakł. dla Gal. i Buk. 6°/0 los 
w I. 13 — — do —.—, IV. Oldigi za 100 złr. indemniza- 
cyjne galie 5°/. 191— do 102"—, Komunalne gal. zakład 
kredy wy włose. (dawniej 6°/0) 3®/0 w. a. w likwid. 
— — do —■—, 3'7(i Obligi komun. Banku krajowego 
L emisji 97-— do 9S"—. Pożyczki krajów, z roku 1873 
B°/o 192 75 do 104—, Pożyczki krajowej z roku 18S3, 
90-75 do 91-75, Losy miasta Krakowa 17-— do 19’—, 
Losy i"L.ista Stanisławowi 23'50 do 25 50. V. Monety 
Dukat kole; dereki 5-78 do 5‘88, Dukat cesarski 5*81 do

W ie d c ii  dnia 9. września godz JO. min. 3a Akcje 
kredytowe 287-30, Anglo-Austr. -  •—1 Akcje bank i Union 
78"50, Kolej Karola Ludwika 241-20, Połudn.\134-50. 
Re ita papierowa - —, Listy zastawne galic. banku b ot. 
— —, 4‘/a Galicyjski bank krajowy 91'75, Obligi 4 
pożyczki krajowe; z roku 1883 9050, Losy z roku 
1864 —•—, Napoleondor 9-91—, Ruoel papierowy V241/,. 
Usposonienie: stałe.

łf  iew ef  dnia 7. września godz. 5. min. 51. Jedi olity 
dług państwa w 1 lknotach 82-85, w srebrze 83'40, Renta 
w złocie 109-60, 5•/„ austr. renta marcowa 99 75, Akcje 
banku wiedeńskiego 865 — iredytowego 286 10, Londyn 
124-90, Srel o —■—, Napoleondor 9-921/; Dnkat c-es. 
men. 5-87, 100 marek niemi ckich 61-25.

N a fta ,  ys . e d e 6 : dnia 9. września: 14-— do 
B r  e m a : 7’65 do —•—. H a m b u r g :  7-60, na sierpień 
7 50 na sierp.-wrzesień 7-70 A l  t w e .- p j a : na sier* ień 
18-7/e N o wy-Y o r k : 8 '*/»• P i l a d e l f j a :  8-*/*-

Przyjechali do Lwowa dnia 9. wrzuńnia "885.
FOTEL ŻORŻA A. Zaleski, z Wołynia Hi Ciesz­

kowski, z Krakowa. L. Michałowski, z Krakowa!, Di 1 
Sokołowski, z Krakt wa. F Nieczuja Ziemiecki. z Krak 
wa. Dr. Pol, z Dronobycza.

HOTE^j ANGIELSKI. A  hr. Los, z Czj-żeE, E- 
Olszewski, z Wołynia. W. Waligórski, z DźwinogTodn. 
K. Lipiński, z Sanoka. Dr F. Wilkosz, z Krakosęp. H. 
Stoy, z Sanoka.

HOTEL' EUROPEJSKI. Kirkor, z Krakoęa. I» 
Obstgarten, z Lowacza I. Koin, z Białj

IIOTEI LAZ-iR JS. E. Bogad, ze SjanislaweWfct 
L Nusbrech, z Tarnopola. S. Samuely. z iDrohoby«a. 
J. Gottlieb, z Drohobycza. i

C. k. Generalna Dyrekcja auatr. koW flańotw îił' , ^

W y c ią g  *  r o z k ł a f a  - ^  ^

ważnego od dnia 1. czerw ca 1885 t. 
Odjazd ze Lwowa

P o c i ą g  m i e s z a n y :  o godz. 6 min. 55 rano do SttT.fr" 
P o c i ą g  o s o b u w y :  e godz. 11 min. 25 przed połudu.

do Stryja, Stanisławowa, Chyrowa.
P o c i ą g  o s o b o wy :  o godz. 7 min. 10 wieczór do 

Stryja, Stanisławowa, Husiatyna, Chyrowa

Odjazd ze Stanisławowa
P o c i ą g  o s o b o wy :  o godz 9 min. 40 rano do Stryja.

Lwowa, Zwardonia.
P o c i ą g  m i ę b z a n y :  godz. 10 rano do Husiatyna. 
P o c i ą g  o s o b o w y :  o godz. 6 m. 2S wieczór do Slryja. 

I/wowa, Zwardonia, o godz. 11 min. 13 wieczórd.Y 
Stryja, Lwowa, Nowego Sącza.

Dr. A. Schattauer
operator

już powrócił.
Ordynaci a chirurgiczna: 

raro od godz. 8.— S., po południu od godz. 3 . -  a 

U lica  Teatralna 1. 11.

Apteka KUCKER^ we Lwowie
poleca

Preparaty z gumy i wyrooy kauczukowe
dla potrzeb ch irurg icznych  i innych podobnych. (2)

Zm iana lokalu.
Znana od długich lat 2304 ‘0—6 ^

PRACOWNIA i SKŁAD SUKIEN MĘSKICH
pod firmą:

ST. HOHOCKI we Lwowie
przeniosła się z dniem 1. sierpnia

i o  k a m i e n i c y  p o d  1. 3 2 ,  u l .  H a l i c k o
Dziękując za dotychczasowe względy P. T. Publiczności 

polecam się i nadal łaskawej Jej pamięci.

St. Momocki
krawiec męski.

.Podziękowanie.
Wielmoinemu Panu Władysławowi Borzf

5-91, Napoleondor 9'S6do9 96 Pół-imperjał rosyjski 10'15' '   ' - - - - - - -  -g, - -do In 25, Rubel rosyjski srebrny 1--54 do 1'64. Rubel ro­
syjski papierowy l-233/4 do l'243/4, 100 marek niemiee 
k cli fiO'75 do 61 45, Srebro za 100 złr. —•— Sb —■—, 
Kupony w srebrze za 100 złr. —•— do —■—, Pierwsza 
z eyfer wszystkich poz.ycyj znaczy: „płacą," druga „żądają."

m edykowi z K ra to w e
za bezinteresowną pomoc lekarska, troskliwą opiekę nad 
chorymi, i skuteczny w ciężkiej potrzebie ratunek, z a przy­
wrócone wielu zdrowia, i nie jednemu uratowan życie1 -  
serdeczne podziękowanie jako mały dowód wdzięczności 

składają U b o d zy  m ia s ta  C h y r o w a  i  o k o lic y .

Wszelkie informacje
ty zakresie bankowym będącym udziela chętnie 

jak najdokładniej ustnie lub pisemnie •

♦ AUGUST SCHELLENBŁR8
|  DOM BANKOWY i KANTOf WYMIAN*

w e  L w o w i e . 9

ł
ł
>i

E E D i G f f i

Nauczyciel szkół wy- 
| • _  działowych, w sile
) U  Wicku, posiadający w 

zawodzie nauczyciel­
skim dłuższą praktykę , przygotowuje do 
egzaminów- wstępnych szkcv realnych, gi­
mnazjalnych, zakładów wojskowych i t. p., 
z wykładowym językiem niemieckim lub 
polskim, poszukuje posady na wsi w jakim 
zacnym domu. Bliższa wiadomość u pana 
W . L .  ulica Podzamcze 1. 9. _______

ZJd.oln.-y

starszy mielnik
(Obernmller)

znajdzie umieszczenie w ostropolski 1 tur­
binowym młynie walcowym na Wołyniu.

Bliższej wiadomości udzieli zarząd ho­
telu „Odessa" w Podwołoczyskacli.

H 1 W E

z  B a d e n  i  Y o s l a u
słodkie i dojrzale, po złr. 2 ‘30 kosz 
5 kilogram., franco do każdej stm-ji 

za pobraniem pocztowem

A ntom  R iess,
Baden pod Wiedniem.
Socbeii ersehien 11. Auflage

Die gesehwiiehte

i M anneskraft,
dereń Ursachen und Ileilung.

Dargestellt von X > r . B i s e i i * .
Preis 2 fi.

Zu hali en in der Ordinattions-Anstalt
fiir

Geschlechts-Kranlriieiten
2014 52—9von

M E R .
Mitglied der medizin. Facultat, 

W ie n . Htodt. < anniigngBsse 7.
(Rudolfsjilalz)'.

Vorziiglich — len dic schcinbar au- 
heilbaren Fiille von geschwacliter 

Manneskraft geheilt.
Udm  Auch wird durch Corres- 

pondenz behandeit und werden Me- 
dicamente besorgt. — D r. B isenz 
wurde durch die Erncnnung znm 
Unirersitats-Profesor h. ausgezeichnet

lepsza jak prawdziwe i nieprawdziwe

SYRIUSZE“
pół kilo po 75 i 80 cnt.

poleca 2073 44—9

HANDEL KORZENNY
m n u j n in n n

W d o w a  i - l e t n i a

poszukuje umieszczenia na wsi lub
na prowincji jako gospodyni lub 

też przy wychowaniu dzieci. 
A d r e s :  pod lit. R .  S z .  we

Lwowie, ul. Panieńska 1. 4.

N a j l e p s z e  i  n a j t a ń s z e  ź r ó d ł o
dln oprowadzania cm

kawy i herbaty

W O J O M
r ó g ;  u l i c y  C ł i o r ą ż c z y ^ u y .

(wr

J. W EIN
ulica Kopernika I. 6 we Lwowie

poleca swój 
o T o f i t y  s k ł a d .

O  ł i E . l  O I I R T K  6 w  

i obrazów olejnych
według oryginałów najsławniejszych j

strzów, a mianowicie 
o b ra zy  Ńahętc. h is to ryczn e , m y ś li­

w skie , k ra jo b ra zy  itd .
Obrazy rodzajowe, w złoconych lub też 

czarnych ramach baroko.

I E . R C I  A D Ł A
■w ram ach , z ło tych  i  orzechow ych

Przyjmuje także obrazy do odświeża 
nia, napięcia i oprawienia w- ramy, jakoteż 
ramy do złocenia, za bardzo niską eenę 
Spłata w dowolnych ratacli miesięcznych 
na miejscu lub na prowincji. Zamówienia 
wykonywa sio punktualnie. 2342 1—0

LTTLINGER & Comp., Hamburg.
I t o z s y ł y a  n a  e s i ły  ś w i a t

poleca, jak wiadomo, towar najdelika 
tniejszego smaku, pooftą wolny od porta 
wraz z opakowaniem " za pobraniem 
pocztowcni lub za gotówkę f worecz­

kach 5 kilogramomych.
Kawa dla sług, dobrego smaku . . 3 15
Rio, del. m o c n a .................................... 3-45
Santos, wydatna, czyst.................... 3 75
Cuba, zielona, mocna, bryi................ 4*ln
Moka perl. afryk., ]nawdz. ognista 4 25 
Domingo, wielce delik. łagodna . 
Pampinas, najdel., wydatna . . .
Ceylon, niebios, zielona, mocna .
Jawa ziel., m ocna  delik...............
Jawa złota, c-kstr. delik. łagodna 
Portoriko, arom. mocna . . . .
Kawa perl wielce delik. zielona 
Jawa wiclkoziarn., wielce delik.
Plantacyjna, arom. bryi...............
Menauu, snperf. brunatn. • • • •
Moka arab., sztachet, ognista 
Grusst 6 ', chińska, ff kilo . . . 
Souchong, superf. kilo 
Pecco-Sonchong extraf. kilo • •
Melange te sa r la  k ilo ................
Ryż stołowy cxtraf. 5 kilo . • •
Jamaica-rum la  4 litry . . ■ •

Kawior la  1 2 kilo . . • •
łagod. słony) '/i n • • • •

S w a  i ito.rfwta-®*
Szczogółowe cenniki gratis i franco 

2069 18—81

najlepsze do knracjl
otrzymuje codziennie św ieże

handel hrmw i delikatesów  
F. LESZCZYŃSKIEGO

w  T arn o w ie .
Z am ów ienia uskur.or-ziiian) odw ro­

tn ą  poć-łlą lub koleją. 2352 2—6

Główny skład fortepianów

ANNY SMUTNY Wk

4-79
4-99
4-95

5-15 
5‘25
5-55
5-95
6-20
0-30 
7-20 
2-00
3 70 
4-90
4 20
1-49 
4-20 
4-15 
1’65 
2'05

| * * V I U o w u j  JII
>i misternym zapacbc-m, trwałą skute- 
| cznością jej przymiotów leczniczych 
pod względem orzeźwiania i wzinacuia- 

j nia nerwów, łagodzenia holu zębów, 
i odznacza się m iN z a

\ Woda Polska ,,Eau de Pologne".
Z akład , chcm iczno-k .osm ctycsny

M A R B A C H  i L A N D A U  
w Brodach.

Skład we Lwowie w apteci Zyg-
I Rłiekcra; w Jarosławiu w apt. Wisło- 
4 ckiego; w Złoczowie u Anny IRoth.

Plecionki po złr. 1-20, mniejsze 
I flaszki po 65 cnt. 2262 19—Ol

T A S I E M C A

u lic a  $ y k s tlisk a  1 1 ?  
poleca najlepsze 2307 5—8

fortepiany, pianina i lia rn io n im
od pierwszorzędnych fabrykantów krajo­

wych i zagranicznych _ 
p o  l i a j i a i i ń / .y c l i  ó c n a c U  l  lO - c io  

l e t n i ą  g w a r n i r e j ą .

t, głową, ;isu 
wa w przeciągu 
jilHj godziny le­
karstwo zu]'ełnio 
bez smaku, do 
zażycia łatwe i 
b a r d z o  przyje-

P L A S T E R  T H A F S I A
PP. UPERDRIEL-REBOULLEIU 

KTÓRIY SĄ JEGO WYNALAZCAMI

mnę. K k n t e k  z a p e w n i o n y .  Cena 
puszki 6 złr. 50 cnt. Pocztą o 25 cnt. 
więcej. P r a w d z i w e  t y l k o  z  S t .  
G c o r g s - A p o t l i e k e  «  W i e d e ó ,  V , 
W i i u i n e r " » s s e  3 3 ,  gdzie wszelkie 
zamówienia adresować należy. 2235 4—0

Wypróbowany i upoważniony do 
wprowadsania na terytery— Cesar­
stwa przez Departament Medyczny w 
Petersburgu.

Plaster ten leczy Katary, Kaszle, 
zapalenie dycha wek, ptue I optucn. , 
bóle reumatyczne, cierpienia kręgu pa. 
cierzowego, etc. etc. n

Jest to zzakomity środek z powodu 
pomyślny ch skutków, jak. \ sprawię 
i (Uatego jest często podrabiany i 

iladowany.
Dla uniknięcia przypadków przypi­

sywanych zwyczajnie z całą słue snoś 
cia lekarstwom mającym giiędzy sobą 
podobieństwo, wymagać należy na 
każdym plastrze aby się znajdowały 
podpisy.

c2f

ukończywszy z wyszczególnionym kon- 
serwatorjum we Wiedniu, udziela nauki
larmonji, KuntrapunKtu, histoij) mu­

zyki i gry fortepianowej
w koncesjonowanej szkole muzycznej Wgo 
L u d w i k u  M a i - k a  (Rynek 9). u siobie 

w domu, lub po za domem. 
Zgłoszenia przyjmuje wyżwymieniouy 

Tnsty t"i, oraz Stanisław Niewiadomski 
ulica Frajerowska 1. 6 parter na prawo 
w godzinach od 11.—1. w południe i d 
3 .-5 . po południu. 03.3  4_ q

K S I Ę G A R N I A
K. ŁUKASZEWICZA

we Lwowf-e,
plac M arjacki, Hotel Zcrża.

D z ie lą  A l. D u m a sa :
Hrabia Monte Christo

8 tomów. Cena złr. 7'29.
M a r t w a  R ę k a

4 tomy. Cena złr. 2'49.
Trzech Muszkieterów

6 tomów. Cena złr. 3 t;0.
W dw ńdi.eścia lat później

8 tomów. Cena złr. 4 'S9.
W icehrabia de Brageilone

18 tomów. Cena złr. 10-80.
!  Do wę wszystkich księyarniaon

E . W

Do nabwia we Lwowie w nptckacdi ip. 
gmunta lliu-kora, Jakóba Beisera i Pio-

u lica  B rajcrow ska 1. 6.
5 pokoi, przedpokoik, werau« 

r ta ,  k u c h n i a  eto.
• pokoje, przedpokoik, kuchnia etc

; Ulica Kazimierzowska 1. 37 i ' 39 (wchód 
l  v również z ulicy Jf-gicUońskiejJ. 

Sklepy, Składy, YKw.owjû i.
Bliższej wiftdohtosci udziela wieści 

ciel lub tegoż biuro (nlica Kazimierzo
i wskn 1. 37) 2109 fi

Wielki wybór
n a j n o w s z y c h

obszyć do sukień
polecają 

po n a jn iż s z y c h  e e n a c h

we Ł w «w ie ,
u l i c a  E  T i c k a  1. 16 

234a 1—6

B o g i e m  a p r a w a ą ,
powieść z ostatnich czasów, w y d a n i e  
d r u g i e  przejrzane i poprawione prz<>Z 
autora, (8yo 826 str.) jest do iftłbjfciK za
1 złr. 5 0  cnt., po >ztą opłatnie (należytoś 
za przekazem) 1 złr. 0 5  cnt. w Adfhiiii
sl racji „Czasu" ‘w Krakowie i wej 
kich księgarniach. Główny skład ks 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowi'

Jako pewną i korzystną lokaefi* kupi** 
tału pLlecamy, ii jp o w o d t u h c c ę  

n y e h  u i u d c h  k u r ę  1 ;
-5°/0 Listy Zastawne premiowane 

Banku Hipotecznego .; -*• 
lo su ją c e  Się **o 1 1 0  z lr . .

jako też • 2081 \
5u/0 Listy Zastawne • niepremiow»ne 

Banku Uj ôteczneg  ̂
lo su ją c e  s ię  p o  IOÓ  jR ji 

Kupujemy i sprzedajemy takowe^pod 
możliwie najkórzystiiiejszem wą^iuiKiuifi

SOKAL i ŁIŁ1HK
D om  bankowy i  K a r d *  wym iany.



DZIENNIK POLSKI.

Kamienica dwupiętrowa
przy uliey Stryjskiej we Lwowie

.jest do sp rzedan ia .
Bliższa wiadomość w kaneelarji adwo 

kata dr. Stanisława Bielińskiego we Lwo­
wie (nliea Sykstuska 1. 26). 2363 1—3

około 2 0 0  morgów czarnoziemu w 
Obertynie o półtora kilometra od 
miasta, o 1 0  kilom, od stacji Kqr- 
szów oddalony w jednym kawałku, 
w dobrem położeniu, z dobremi bu­
dynkami gospodarczemi i mieazkal- 
nyr domem o 7 pokojach j e s t  z  
w o ln e j  j /ę k i d o  s p r z e d a n ia *  

Przy gruncie może pozostać 
13.500 złr. Zasiewy ozime i jare 
odpowiedne.

Bliższa wiadomość u właścicela  
Stanisława Bursy w Kossowie.

Do rozparcelowania bardzo od­
powiedni. 2359 i —3

Skład iasryczuy iarb, 
lakierów, pokostów, prodn 
ktew ohemioinych, oraz han 

doi matorjałow.

w e  L W O W I E ,
R y n e k  l. 3 8 ,  w e  w ła s n y m  d o m u  

p « 1 e e a :

Farby olejne
i u » e ł i  -.i n k y e i a  t o t o w e  do
małe i&nft drzwi, okien, podłóg, ścian f  
eufitów, douiów, dachów, zchodow, iprzę- 
tew apradawych i gaapśdhraUch, narządzi 

ralale»Y»i* I Ł p.

ołojno-Uklerowe i trursihnowo-lakierewe 
MA* : 00 7APMS7C 'ANIA P0DŁ0G
wła»uogo,*yjkbn;w ląjjfląęayai gatunku,

JUUERAO PODŁOGI, 
LAKIER 00 TABUH SZKOLNYCH,

najwyborniejsze
LAKIERY POWOZOWE PRAWDZIWE
* n g io I » k ió  z 'abryki Wilkin&on, Hey- 

wood i Clark w Londynie, 
w jz ilk iu j rai _ jo  liki y do robif wa- 
waat .yoii iWdeffistycIl. drzewa, żelaza 

t  4 ry ,
F a I i B Y  luehe, wszystkie g» unki 

anilinewe,
do farb' ... ił aatetyj,
dri ie, broczy (proszek złoty), złoto

w arkuszach, 
roślinna w płyni

fotr*ufc*9>tśv, ^. -
taaadwe akwarelowe w , u c.»ach i lasecz., 
akwr ilow wilgetne w tubkach i mnszelk., 
da m lewfąafe pozeelan 
olejne w tubkach do robót artystycznych, 
A f o i lW l  do retuszowania, olejki i wer­

niksy do robót artyityoznyeh, pendzle, 
płótna malaukie , palety, stalagi i 
wnelH e przybory dó malowania i ry­
sowania.

Artykuły Ha fojwarkćw:
smarowidło do oai ielaznycb,
eliwa de maacyn, ter < «* ]  ement, gips
kit, aafalt, antimarolion.

Śrouki do desinfekcji:
Kwm  karbolowy r  krzyształach, 
kwas -karbolowy w płynie, 
wapno karbolowe, 
wapno ohlorowe, 
pnsaek desinfekcyjny,
•ritijo l Żelaza,
dwusiarezan wapienny (Doppelt ichweflig- 

sauer Kalk), jak równie!: 
an.ibakterion, 
proszek na owady, 
proazek na mole, 
tynktura na owady, 
kąpiforf i  pieprz biały, 
naftalina.

Przyrządy piwniczne:
sn u n ty  i czopy do baezek, 
kórki do but (lek.

W Instytucie
naukowy!* wojskowy ni

w e  L w o w ie ,  
ulica  P iekarska 1. 31,

w  C z e m io w c a c h ,  
ulica Św. M ikołaja 1. 11 ,

rozpoczyna się nowy kurs do egza­
minów na jedorocznych ocho­
tników i dc wszystkich c. k. za­
kładów wojskowych z dniem  

1. września b. r.
W interesie własnym kan­

dydatów leży, by się wcze­
śnie zgłaszali, gdyż zgłasza- 
szającym się po rozpoczęciu 
knrsn, Instytut nie ręczy za 
dobry skutek egzaminu.

Instytut utrzymuje dla powyższych 
kandydatów pensjonat, kierowany u- 
miejętnie i z prawdziwie rodzicielską 
opieką. 2239 6—0

F. K oestlich ,
dyrektor zakładu, przyjmuje od 

5. do 7. po południu.

Panna
z dobrego domu poszukuje miejsca jako

n au czycie lka  dzieci
do początkujących nauk.

Bliższej wiadomości udzieli p. Ale­
ksander Pochmurski, oficjał rachunkowy.

Vóslauskie winogrona
ku racyjn e. 234 9 1-5

Rozsyłam za pobraniem poeztowem franco: 
5 kilowy kosz yoslauskieh winogron

kuracyjnych.......................................... 2‘60
5 kilową beczułeczkę (4 litry) starego 

wina czerwonego yoslauskiego . . 3-50 
5 kilową beezu, (4 litry) ognistego

moszczu y o sla u sk ie g o .................... 2'50
5 kilową beezuł. (4 litry) najlepsze 

ja b łe c z n ik i .......................................... 2-—

A. ile in , V5sian, HocŁstrasse.

Zyskowna Ttosada.
Osobom ze stanowiskiem daje ":.ę 

sposobność znacznego powiększenia 
rocznego dochodu swego bez zmiany 
pomieszkania i sposobu życia, wpływa­
mi swemi i e~irgją, w sposob bardzo 
przyjemny. Oferty z podaniem dotych­
czasowej czynności załatwia Ekspedycja 
anonsów Henryka Schaleka w Wiedniu 
pod „Eintraglich." 2355 1—0

Radością!!
n a p e łn i ło  m ię  w y g r a n ie  zn a c zn e g o

terna w kwocie 3.823 złr.
co zawdzięczyć mat. iedynie p. prof.

R. y. Orlice w Berlinie S. W. (48).
B. Leipa. J ó z e f  B r a u s c h n e id e r  

szklarz.
Na zapytania dotyczące jego doświad­

czonej metody gry odpowiada p. prof. 
Rudolf O r l i c e ,  Berlin-, b riedrichstrasse 
nr. 21 natychmiast gratis i franeo i 
wysyła listę nowych tern wygranych gratis 
i franeo. 232-5 1—3

N a jd łu ż e j  w e  L w o w ie  i s tn ie ją c y

U K Ł A D

fortepianów i pianin
pod firmą

JANA BALKO
przy ni. K arola Ludwika I. 7,

poleca

najlepsze instrumenta
7 pierwszorzędnych fabryk wiedeńrkich 
i zagranicznych, po cenach najprzystęp­

niejszych z 10-cio letnią gwarancją.

2317 4-6 Jana Ląlko Massu.

LEON BODEK
Lwów, 18 Ormiańska

kupuje, sprzedaje i zamienia 
książki szkolne, naukowe, powieściowe' 

oraz pojedyńcze rozmaite dzieła. 
Zlecenia z prowincji załatwia odwro­

tną pocztą. 23(6 9—10

l a k  do piccrętcWL .a 
a t r a m e n t  do pisania, 

czerwony, a ebUi i ,

& & & &  8065 
taeiyny ao o r k o . p »  butelek, 

m. tyny do korkowania beczek, 
korkociągi,
ataizyny do mycia flaszek,
pipy beezei- Y. Y,:

A ł t y k n ł }  g r  o w e :
in k i rumowe * o gazu i do ciągania wody, 
w in piwa, khą*b, jgyt£ghm owt itp. 

P n e i c i e r a d .  g  (n  r e  ! wszelkie 
artykuły gumowe ' Chirurgiczne, 

p a s y  d a  * | i* ,  k  i  j n f ó  j r ń  z naj- 
lopszyeh skór b upjekich we wszyst- 
kieh sierokośoiacb, 

g u r t y  do mhaęta, tęw*. *onepue, 
m r y  cynowe 1 /owiane, 
t r n t ,  lo tk i . ,  .'kjjilci.

A r t y k u ł y  t a b l e t o w e  :
mydła toaletowe. Skindt* d’odeur, Eau de 

Celagao, olejki i pomady,

do 'lektogrzfji 
czarny, do zna- 

esenia tuelizn; * auti graficzny, 
f t s r b y  do stampili), jurna 1 karuk rozpu- 

wezone, 
k i i  do szkła i porcelany, 
n a A * O W id ło  nieprzemakalne n a ttó rę , 

■su w w i d ł a  na kopyta ze sposobe 
użycia, 

t ł i u e z  do breni,
l a k i e r  do bneików esarny, złoty i mie- 

do skór,
r  a t u a  do konserwowania skóry.

Wszystkie arfykuły
li młynśw parswyoh, tartak ^  odlewarń 

4oj ~n »re arów, gorzelń, rafinerji nafty 
i parafiny.

W szy s tk o  js e  n a j ta i .  zy c )  cen ach .
Cenniki specjalnie na żądanie gratis 

i raaee.
Przy zamówieniach ra zaliczką upra- 

■ka się s przysłanie pewnej kwoty, któraby 
piaynajmniej wystarczała na opłaceni 

i  napo wrót kosztów pocztowych 
^ : słis n lfdebyania przesyłki

N o w o  u r z ą d z o n y

imm w yroM i tokarstica
pod firm ą

JAN KISTRYN
przy  ulicy Halickiej 1 .16, we Lwowie 

poleca po cenach najtańszych: 
Cygarniczki, łajki, cybuchy etc.
Szachy, szachownice, domino.
Prasy do kart i serwet, pudełka preferan- 

ewe etc.
Grzebienie, szczotki do włosów I do sukleń, 

szczoteczki do zębów etc.
Laski hebanou etc. 2320 4—0

K u le  i  k i je  b i la r d o w e .  
K r ę g le  i  k u le  d la  k rę g ie lń .  

Wszelkie zamówienia zamiejscowe uskute­
cznia odwrotną pocztą.

Ś w i e ż e  r o d z i m e  "

O D  I
mineralneW

a mianowicie :
Bilińską, Budzińskie, Egerskie, Emskie, 
Frydrych8halską, Gishiibelską, Glei- 
chenbergską, Karlsbadzkie, Kissingen, 
Krynicką, Marienbadzką, Obersalz- 
brun, Rabczańską, Vichy, Wildungen, 

i t. d.

Ś w ie ż y  tr a n s p o r t

Koszul męskich
w ogromnym wyborze i najlepszym 

gaiunkn oraz
k a le s o n ó w , s z k a r p e te k ,  

k o ł n i e r z y  i  m a n s z e t
najnowszego f a s o n n nadszedł do 

M A G A Z Y N U

„A LA YILLE DE PARIS‘
2  P la c  H a l i c k i  l. 2  

(obok handlu speejalitetów). 
2329 3—0 Z szacunkiem

G a b r y e l  S ta r k .

1

Vóslauskie winogrona
k u r a c y j n e  2349 1 - 5

rozsyłamy za pobraniem poeztowem franco: 
5 '-Rowy kosz Toslanskich winogron

li  acyjnych...........................................2'60
5 kilową becznłeczke (4 litry) starego 

wi a czerwonego Toslauskiego . . 3‘50 
5 kilewą beeznł. (4 litry) ognistego

moszczu T o slan sk icg o .....................
(4 litry ) najlepsze

2-50
5 kilową beczał, 

ja n łe e z n ik i .........................................2’—

KÓBERL &  PIENT0K, Wien S ta d t, 
in Vdslau Hochstrasse.

W EYLA
f o t e l  o p a l a n y ,
r* aparatem najprakty- 

zniejszym kąpielowym. — 
Bez kosztów i zachodu cię­

ł a  kąpiel. 8000 sztuk jest już w użytku. 
Wyczerpujące cenniki illnstrowane gratis.

L. W  E Y  L ,
k. k. PriT.-Inhaber, Wlen, Wallflechgaese 3, 
Wannen Donehe - Apparate, Clos^ts, Eis- 
kasten. Spłacać można także w miesię­
cznych rat.ch . 2118 3— 0

polecają z poręką świeżości i prawdziwości
handle

Sadłowski i Markiewicz
w Rynku 1. 23 i

Sta Markiewicz
we Lwowie, w Rynku 1 42

C. i  Z a tM  mUmm
w  E r y n i c y

pod kierownictwem

Dr. Henryka Ebersa
otwarły od 15. maja do Jcoiica wrzeinia.

Wyższy Zakład naukowo-wychowawczy
d l a ,  p a n i e n ,

konees. przez Wys: Ministerstwo oświaty i Wys. Radę szkolną krajową,
pod] kierunkiem

MARJI BIELSKIEJ
w e L w ow ie , M ynek l. 15.

Program szkolny zawiera: 1) Dział przygotowawczy. 2) Ośm klas wydzia­
łowej szkoły. 3) Trzechletni kurs wyższy. 2296 8—12

Zapiś rozpoczyna się z dniem 35. sierpnia.

#  Przeciw łysinom, siwieniu włosów *
i tworzeniu się łupieży

skutkuje "”według codziennie nadchodzących
i pism dziękczynnych, jedynie i wyłącznie

Olejek taninewy dr. Moras
Szanowny pauie aptekarzu)

Uprazzam o prjyśłanie mi wielkiej flaszki olejku taninowego dr. Moras. 
Sknt iczność tego środka, jest wyborna, wypadanie włosór ustało, a nawet 
gęsty porost si okazał. W ilh e lm  W a g n er ,

Wiedeń dnia 4. stycznia 1880. członek c. k. teatru nadwornego.

m
świadectw ^

m 

#

S Szanowny p an ie  aptekarzu ^ u rs t w Pradze I
Kilkorakie środki/ lecznicze nie były w s ta r :e wrleezyć wypudani

# sów, aż zr -5or?.u„ ^eg  lekarza, zacząwszy używać dr. Morasa olejek I 
wy, kt y w ótkim cza^sie wyleczył słabość. Ze wgzlędu na zasługę,

t żam publicznie temn propan, towi moją pochwałę, a wynalazcy nodziekc 
P raga 10. lutego 187r. K in s k y .

Panie aptekarz! Józefie Fiirst w Pradze I
Z radością mogę jpani Jonieść, że w skutek użycia olejku ta~inowego 

dr. Moras, trwające od dwóch lat wypadanie włosów, zupełnie ustało, dam ą P  
nadzieję, że przy pomociy tego środka odzyskam lawue „ioje piękne włosy. 

Marienbad, d. 18.. sierpnia 1879. M arj u  Z a re m h o w a .

Wielmożn y  Panie I . . .  k, . .
Także i ja  w yraiam  olejkowi taninowemn dr. J oras przy„_iezną po-

# ct eśję, albowiem ten środek nietylko uchylił wypada: ie włosów i tworzenie 
•ię łupieży, lecz spow odował silny porost nowy. 

m b  Wiedeń.   A n d r a s s y .

Do nabycia we asikach po 2 złr. i 1 złr. we Lwowie u Zyg Rnckera^ 
apt. pod „Suebrnym 4 0rłema priy uliey Krakowskiej; w Czerniowcach w apt. 
J . Goliohowskiego po d „Opatrznością". 1983 8—0

N r  I i  u l e  in  H r e t t l i o l z
S t a , n i 3 ł a , - w ó - w  (Galicja). 2340 2—3

Poleca obfity swój skład tak czystych dębowych parkietów  
jakoteż zmięszańyoh z innerai gatunkami drzewa, naj­
rozmaitszych rozmiarów, jak również deszczułeczki debowe tz 
łaski rybie.

Moja 25-letnia praca w tym zawodzie każe mi się spodziewać, ze 
zyskam zadowolenie mojej T. T. Publiczności, gdyż tak parkiety jakoteż 
łuska robione są z prawdziwie suchego drzewa w mojej umyślnie 
w tym celu urządzonej wielkiej 3uszarai, gdyż nie tylko jako han­
dlarz i wy sprzeda wacz lub ajent liczę na odbyt, ale także 
jako fabrykant wyrobów zwracam uwagę na to, ażeby wyrób był 
suchy i sporządzony uczciwie. To też biorę na siebie porękę za dobroć 
wszystkich wyrobów moich, jak to szanownym P . T. odbiorcom moim 
znaną jest rzeczą tak w Galicji, jak w Rumunji i w Niemczech.

Największy skład
tanich a trwałych

SUKIEN M IC H  i DZIECINNYCH
we Lwowie znajduje się

przy ulicy Hetmańskiej I. 10
pod firm ą:

P ierwsza spółka

i ’

która zaopatrzyła się obficie na sezon jesienny i zimowe w gustowne 
najmodniejsze gotowe suknie męzkie i dziecinne, w przednich gatun­
kach, tak iż śmiało ręczyć może za dobroć materjałów i za trwałe 

wykonanie a przytem sprzedaje po nader niskich cenach. 
Również przyjmuje wszelkie zamówienia i wykonuje takowe 

w jak najkrótszym czasie po cenach miernych. 2311 4—0

Wyłączny hurtowny skład komisowy papieru
w y robu krajowego

BRACI KOLISCHFR w Czerlanach
o r a z

sk ła d  k o m iso w y  p a p ie ró w  lis tow ych
GUSTAWA RAEDERA & Spółki

M a r s c h e n d o r f  w  C z e c h a c h
p o l e c a  2321. 2- -6

J U L I U 8 5 S  R E I S S
w nowym lokalu przy ulicy Teatralnej I. 11, n. we Lwowie.j

2028 23—0

Leczącym się środkami 
elektro-homeopatycznemi

metody i wynalazku

hrabiego Cezarego Mattei
oznajmia się niniejszem, że dotąd na całą Galicję i W iel­
kie ks. Krakowskie jedynie upoważnionym przez hrabiego 
Cezarego Mattei depozytar, aszem rzeczonych środków jest

f
co pismo publiczne „Revue Bim ensuelle de la Science 
Módicale du Comte Cósar Mattei" w  Bolonji wychodzące, 

w  każdym numerze stwierdza.

Środek przeciw cholerze Antiscrofulex Japon.

Choroby syfllityczne i skórne,
owrzodzenia, -upalenia i osłabienia organów płciowych, 
zgubne skutki nadużycia młodości i f. p ., leczy gruntownie o 
ile możności szybko bez bólu i bez przerwy zatrudnienia, tud7;eż z zarę­

czeniem najgłębszej tajemnicy.
Dotyczące choroby chroniczne dłngi szereg miesięcy, a nav ’< t l t t ,  uporczywie 

trwające, leczy w stosunkowo krótkim czasie.
Specjalista cborób syfllitycznych i skórnych

T .
prakt. lekarz medycyny, chirurgii i aknszerji, upoważniony 

dyplomem c. k. Fakultetu medycznego w Peszcie.
O r d y n u je  r a n o  o d  g o d z in y  9 . d o  1 2 . w  p o łu d n ie  i  o d  2 . d o  6, 

p o  p o łu d n i“  p r z y  u l ie y  W a ło w e j l. o , l .  M e tro ,
Z powodu separowanych czekalń, tudzież separowanego w< hodu i wy- 

chodu pacjenci nie są żenowani.
Zamiejscowym udziela raay listownie i wysyła lekarstwa w sposób

dyskrecjonalny. ^  kilkunastu lat jako pecialny lekarz w chorobach syfili- 
tvcznvch kroczyłem nieustannie z postępem nauki, wybierałem i zastoso- 
wywałem w mej praktyce tylko te metody^ i środki lecznicze, które naj­
ostrzejszą krytykę przetrwawszy, od całego świata lekarskiego za najlepsze
uznane zostały. . v . . .  n  ,

Tym  sposobem osiągnąłem  św ietne rezu lta ty , gdyż z m oich przeszło
16.000 chorych w ciągu mej przeszło szesnasto letniej praktyki leczonych, 
dotąd ani jeden nie uległ tym strasznym spustoszeniom, jakie syfilis z po- 
wot zaniedoania, albo złego leeze a w organizmie wyrządza. Rzecz natu­
ralna że w rachunek podanej cyfry szczęśliwie leczonych nie wliczył m 
tych . ’ którzy z powodu pozapleeznych intryg, własnej lekkomyślności, lub 
z innycL przyczyn, tylko chwilowo w mej kuracji pozostawali.

Do powyżej rzeczonego świetnego rezultatu mojej metody leczenia 
przyczynia sio znacznie i ta okoliczność, iż moich pacjentów nigdy na nie­
zbyt miłe próby niezliczonej masy metod i śroakow leczniczych nie nara­
żałem i nie narażam , lecz tylko dotyczące zbadanie do tegoż powołs lyn 
zakładom, klinikom i t. p . , a wreszcie i tym Panom pozostawiam którzy 
zapanowawszy raz szczęśliwie nad opinią publiczną, właściwe zadanie wolno 
praktykującego lekarza zapoznają i dla własnych ambitnvch celów zdrowiem 
i czasem “acjentów dowolne s afują. 2309 2—U

Młocarme ręczne,
jakoteż

kieratowe i parowe o sile 2—8 koni,
tudzież sieczkarnie, żarna, pługi i wszelkiego rodzalu ma- 

yny i narzędzia rolniczo* d o starczają  w jak  najlepszym  gatunku
i jak najtaniej

i  S p ó ł k a ,
f a b r y k a  m a s z y n  i  n a r z ę d z i  r o ln ic z y  en  i  l e ja r n ia  ż e la z a

w  B u b n a c h  pod Pragą czeską.
Katalogi gratis. 2247 4—0

Skład fortepiany
i koncesjonowana

Szkoła muzyczna

LUDWIKA MARKA
przeniesone zostały 

» kam ienicy Rynek l. 9 ,
(dawniej rezydencji arcybiskupiej).

i Z dniem 1. września rozpoczynają się knrsa szkolne nauki gry na fortepianie 
w 3 oddziałach, to ji st 'la  początkujących, wyższy i do wydoskonalenia gry.

Rówr ii kurs śpiewu soloyegu. 6 - 0

W
 miasteczku Stawiszczach K jowskiej Gubernji, Powiatu Taraszczań- 

skiego, odbędzie się w 1885 roku sprzedaż koni o miesiąc wcześniej 
niż lat poprzednich, to jest nie 25. Października lecz 25. W rześnia 

(fi- Października).
Lii tować się będą ogiery i klacze rass Arabskiej i Angielskiej 

zdatne do stada i pod wierzch, oraz ogiery, klacze i wałachy rass Per- 
szeronskiej, Normandzkiej i innych zdatne do stada i zaprzęgu, w ogóle 
sztuk 62 ze stad JW . HruDiego W ładysława Branickiego i 8  sztuk 
czystej krwi ze stada Wgo Aleksandra Rakowskiego.

Ostatnia stać,* Fastowskiej żelaznej drogi miasteczko Białacerkiew.
A szezegóła< a  dowiedzieć s \ można u Zarządzającego stadami 

Hr. branickiego, Pana Antoniego Zakrzewskiego poczta “Białacerkiew.
Licytacja odbędzie się za gotówkę z dodaniem 3% od zaJ.cytowa- 

ne; sumy na korzyść usługi stajennej.
Nazajutrz po skończonej licytacji koni, to jest 26. Września 

(7. Października) odbędzie się na folwarku Wyszkowskim Hr. W łady­
sława Branickiego o 3 wiorsty od Stawiszcz odległym, sprzedaż, również 
drogą licytacji baranów czystej krwi Ssuthdown, tudzież chlewni roz­
płodowej czystych rass Angielskich, Berkschir i Yorkschir. 2142 5 — 6

Cierpiących na rupturę
czynimy uważnymi na bandaże Budapeszteńskie­
go fabrykanta bandażów J. KELETI, który 
na swój bandaż rupturowy najnowszego wyna­
lazku otrzyma, od Jego król. Mości najwyższy 
2280 1— 0 i wyłączny przywilej.

jednostronny po 8 złr. 
podwójny po 16 złr.

Bandagenfabrikant, 
Budapest, Kronprinzgasse 17.

T e n  b a n d a ż

cA x X JL j

jest do dostania u

Gnmi i pęcherze rybie
najpewniejsza prezerwatywa prawdziwa francuska, tuzin po 1, 2, 3, 4 i i  a lt.  
Specjalności dam skie tuzin po złr. 2 50, ochraniacze od pom azań (w formir

asków) sztuka po zlr. 2 50, wysyła pod dyskrecją za pobraniem „Gummiw»&r< i« 
Agentie“ Ąlex. H o iś , Wiedeń, I. Kollnerhofgasse Nr. 4, I. jię tr  >. 2016 42— li

M A G A ZY N  FUTER
P .  C Z A P C Z Y Ń S K I E G C  |

■ w e  L w o w i e  
u l i c a  H a l i c k a  l i c z b a  1, w  d o m n  w ła s n y .

P o l e c a

futra do podróży i do miasta damskie i męzkie
w najróżnorodniejszych gatunkach.

ZARĘKA ,VET damskie i KOŁNIERZE. 
CZAPECZKI damskie, CZAPKI męzkie i KOL-  

PAKI.flH&wW f- 
PŁASZCZE ASTRA CHANOWE damskie, pod­

szyte futrem, fasony nowe.
PALET OCIKI damskie krótkie (KATANKI) 

obłożone futrem.
ROTONDY FUTRZANE.
WIERZCHY gotowe damskie, wełniane, jedwabne 

i aksamitne.
WIERZCHY gotowe męzkie z materyj zagrań r 

cznych i krajowych.
MATERJE jedwabne i wełniane na wierze 

damskie oraz SUKNA na wierzchy męzkie I 
po cenach fabrycznych. f

FUTRA z RENÓW SYBERYJSKICH podszyte 
futrem, damskie i męzkie oraz z WILKÓY | 
białych syberyjskich odznaczające się szczć-, 
gólną lekkością i praktyeznością.

DEKI DO SANI, FUS SAKI D j  /DRÓŻY, 
ZARĘKAW KI myśliwskie.

SKORY we wszystkich gatunkach pojedynczo 
i hurtownie.

Zamówienia z prowincji za nadesłaniem 
miary uskutecznia s u m i e n n i e  z całą akn-  
r a t n o ś c i ą  i pośpiechem; za dobroć i trwałość 
towaru g w a r a n t u j ę

C e n y  z n i ż o n e .
Cenniki na żądanie franco. 2334 1—0

5  M o t j t o  u r z ą d z o n y  #

I H A N D E L  H E R B A T Y !
!
!

c h i ń s k o  -  r o s y j s k i e j

E D M U N D A  R I E D L . A
we Lw ow ie , p lac  M arjacki l. 10

poleca zbioru majowego:

!

Nr 1. zł. 1.60l i  kilo Congo
„ Sonchong czarna
„ Sonchong czarna
„ Kasjow . . . .

Melange de Lond.
„ Peeeo . . . .
„ Karawanowa . .

„ najprz.
„ Gumpow perłowa

.» » .  . Przed- n  . ~
Herbata Sonchong czarna zbiór majowy w originalnych ohińskich skrzy 

neezkac1 i ołowiu opakoi, -na, zł. 3.75. Wysiew herbaciane ’/, kilo złr. 1.30..J I 
Wysiewki heraeiane z najlepszych herbat */r kilo złr. 1.60.

Zamówienia z prowincji wyseł* się odwrotną pocztą. Opakowanie nid 
się nie liczy. 218? 8—(j
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